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Dr. ALEKSANDER VOGEL.
t- iu ra  r e d a k j y l : ul. Syksta-ka i. 40, I. piętro 

■twurt* od godz. 10 rano do godz. 1 w ^ołudnie. 
- i r a  a d m ln la t r a e y i  : ul. Kopernika 1. 7, par­
ter (sklep), otwarte od godz. 0 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy.

Przedpłata na „Gazetę X .rodow ą" wynoa.
wo Lwowie : na prowinoyl : eb gnuile) :

miesięcznie 2  kor. 3  kor. 3 0  h.
kwartalnie O „ 7 , 5 0  „ 10 kor. 5 0  k.
półrocznie i2  „ 16 ,  -  „ 21 .  -  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz i  „ T y p d n lk le u  mód i pow leioi‘ lub 
też z warszawskim tygodnikiem .Z la m e *  i 1 ?■ to­

mami i ocznie p rem ii: 
kwartalnie we Lwowie ó  kor. 4 0  h.„ n» prowincy: O 00 ,

We Lwowie za odnoszenie do oomu djołaea cię 
4C  lisi. iuieaięheuie wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  I P K Z E D P Ł A r ę
przy jm ują: W e  L w o w i e : Adm inistracya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż H ausm ana; W e  W ie d n i a :  Haasenstein & 
Vogier (Otto Mass) W alfischgrise 10, R udolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik G. unangergasse 12, M. 
Dukes N achf.: M ai. Augenfelć & EmerieL Lessner 
I  W ollzeile nr. 9, SchalJek Wollzeile 11, J. D anntn- 
te rg  I I  P ra teu tra J te  83, A dolf Onulawski VI. 
Getreidema.k. nr. 13; E . Braun I. R otenturm - 
strasse 9 ;  W  B u d a p e e z o te :  Juliusz Leopold V II. 
E lisabethring 54; W e  F r a n k f n r o l e  n. M .: J a n -  
senstein ft »rogler i G. Danbe A Comp.; W  P r -  
r y ż u :  C. Adama Ciborowskiego następca: R a­
czkowski 14, Citć de Treyise Paris.

CENA OGŁOSZEŃ: O g ło s^ d U  swy- 
o z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N a d e e ła n e  za wiersz lub 
jego miejsce 60 hul. G łw jj  _ p n b U ozŁ oeok za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P r y w a t k a  k o r e a -  
p o n d e n o y a  6 bal id  wyrazu.
Nfainer kuutule 8 h-, na prowincy* 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Z iowu chmury nad Warszawą.
Z W arszawy donoszą do Ceasu: „ W.izyscy 

urzędnicy tutejsi otrzymali o k ó l n i k  p o u f n y ,  
podpisany przez komendanta fortecy jen. Bogo- 
łupowa z wezwaniem, aby donieśli, gdzie w r a ­
z i e  o g ł o s z e n i a  s t a n u  o b l ę ż e n i a  -za- 
mier/.ają wysiać rodziiry swoje, z ilu oaob Tja-  
kicb rodzina ta, mająca być wysłaną, dla usu- 
nięiM i. niepotrzebnych na miejscu osób, się okła­
da :tp. Zapytani sami nie zdają sobie sprawy z 
tego, jaki jest cel okólnika, a skutkiem tego tern 
bardziej są nim zaniepokojeni, że od samego po­
czątku są w bezustanej obawie o jakieś rozru­
chy, o powstanie, o zamiar wymordowania ich 
i I ib. niczem nieuzasadnione, najbardziej fanta- 
siu-.-.ne wieści. Być może iż okólnik jest w zwią- 
zm  7. zamierzoną i zapowiadaną tu od pewnego 
czasu mobilizacyą dwóch korpusów w warszaw­
skim okręgu wojennym*.

N a s z  k o r e s p o n d e n t  ts/fc*) pisze z 
Warszawy pod d. 17 bm. J e s t  o b a w a  wy- 
bu.hu w najbliższych dniach p o w s z e c h n e g o  
s t r a j k u .  Codziennie tu i ówdzie w miejscach 
bezoiecznych od policyi odhywają się zebrania 
robotnicze, niektóre liczące i do LOOO osób. Oba- 
v»a, powszechnego strajku tern groźniejsza, źe 
n a d e s z ł a  n i e p r z y c h y l n a  odpowiedź 
ministerstwa w sprawie kas robotniczych kolejo­
wych. być może ledy, źe na wypaaek wybuchu 
strajku powszechnego istnieje zamiar o g ł o s z e ­
n i a  s t a n u  o b l ę ż e n i a .

S p r a w a  k a s y  e m e r y t a l n e j  na 
kolei żelaznej warszawsko wiedeńskiej tak się 
przedstawia: Od r. 1893 istnieje na kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej kasa emerytalna dla urzę 
dników tej kolei a kasa przezorności dla robo­
tników. Podczas ostatniego strajku urzędnicy 
wystąpili z różnemi żądaniami, a między imienni 
także żądali zlikwidowania kasy emerytalnej, 
jako  niedogodnej i przestarzałej i przekształcenia 
jej na typ przezorności według swych własnych 
statutów. Kada nadzorcza kolei czyniąc wszy­
stkim żądaniom zadość, wstrzymała się od za­
miany kasy, jako rzeczy zależnej tylko od władzy 
wyższej i odwołała się do ministerstwa kolei 
o orzeczenie w tej sprawie. Kasie emerytalnej 
istniejącej urzędnicy zarzucają, że jest wadliwą, 
uposaża ona najhojniej wdowy i sieroty (z krzy­
wdą samych emerytów), bierze w szczególną 
op t-kę uczestników, ktćrzy ułfegli wypadkom na 
służbie, natomiast daje emerytom bardzo małą 
rentę i krzywdzi kawalerów, których kapuaiy 
w i azie śmierci są dla ich rodzin zupełnie strą ­
cone a przelewają się na rzecz ogólnego fundu­
szu kasy itp., nareszcie ma i tę wadę, że jest 
no. łychanie skomplikowaną, że nawet inteligentni 
ludzie nic mogą sobie zdać dokładnie sprawy ze 
wszystkich paragrafów i zasad.

Kasa emerytalna liczy obecnie 7000 ucze­
stników, którzy składają z pensyi 8 prc., zarząd zaś 
dopłaca od siebie po 3 prc. co stanowi w danej 
chwili bardzo poważny kapitał około 6,000.000 
rumi, złożonych w papierach procentowych w 
Banku państwa.

Odpowiedź, która obecnie do zarządu kolei 
warszawsko wiedeńskiej nadeszła z ministeryum 
kom unikacyj,jest tej treści:

.Stosownie do raportu, pizedstawionego mi­
nistrowi komunikacyj w sprawie domagania się 
pracowników kolejowych dokonania niezwłocznie 
likwidacyi „kasy emerytalnej", proszę oznajmić, 
że pieniądze, wniesione przez nicłi do „kasv“, 
zatwierdzonej prawem z dnia 30 maja 1888 roku, 
nie mogą być uznane za własność uczestników 
„kasy", dopóki nie będą zachowane warunki, da­
jące im prawo na utrzymanie tych sum według 
ustawy „kasy", to j e s t : pieniądze mogą być zw ró­
cone uczestnikom jedynie w wypadku uwolnienia 
ze służby; w takim razie do osobistych wkła­
dów uczestników, w zależności od czasu służby 
ustępującego z posady osobnika, dodają się do ­
płaty Tow arzystwa i procenty otrzymane z kapi 
tału „kasy". Na tej zasadzie żądaniu pracow ni­
ków o wydanie im wkładów, ministeryum komu- 
nikacyi zadośćuczynić nie może, natomiast będzie 
usiłowało zrobić wszystko, co jest możliwe, do 
uwzględnienia żądań pracowników w sprawie 
projektu zmiany typu „kasy" i wprowadzenia

p.zez uczestników żądanych uzupełnień w usta­
wie istniejącej ,kasy“.

„Żądania uczestników bęrlą szczegółowo o- 
mawiane przy współudziale ich przedstawicieli, 
nie później, jak  w miesiącu sierpnia r. b. W ra ­
zie żądania uczestników „kasy * liczba ich przed­
stawicieli dla kolei warszawsko-wiedeńskiej mo­
że być powiębc.'* £*:■♦ -io t-ch . Naczelnik zarządu 
dróg żelaznych Dutaitrasulco* ■

Chełmskie i Podlasie.
W arszaw a 16 czerwca.

Knresp. „Gaz. Nar.“ .
Popi, z powodu ukazu tolerancyjnego i jego 

skutków, są poprostu w rozpaczy, obawiając się, 
aby im się na zachodzie państwa nie usunął 
z czasem cały grunt z pod nóg. Z kw estyątą jest 
oczywiście związana i kwestya materyalna, w ła ­
ściwie mówiąc, jest ona dla nich motywem naj­
ważniejszym. Nie ma też sposobu żadnego,
dozwolonego, czy niedozwolonego, którcgoby
nie przedsiębrali, aby powstrzymać ten prąd,
ujawniający się wśród tych nawet z po­
śród unitów, którzy w drugiem już pokuleniu za 
„nawróconych" urzędowo uchodzili. Przewrót zu­
pełny w C h e ł m s k i e m  i na P o d l a s i u  
jest dla nich przerażającym dowodem, jaK słabo 
ludność dawniej unicka do prawosławia przy­
lgnęła. To wszystko ich zdaniem jest „buntem" 
polsko-księźym a przekonanie to pragną wpoić 
w jak  najszersze koła.

Mianowicie pobyt biskupa lubelskit-go ks. 
Jaczewskiego w Chełmie i okolicach, gdzie dotąd 
przebywa, wywołał w kołach popich tem większe 
obawy. Na Podtasiu wiedziano, źe ,wątpliwych" 
lub „opornych" jest dużo wśród unitów. Ale 
Chełm, metropolia archanandryty dla „na­
wróconych unitów", „rdzennych Rosyan", jak 
urzędowo zawsze głoszono, był ich zdaniem 
niezdobytą już dla katolicyzmu twierdzą. Tym­
czasem pobyt ks. biskupa Jaczewskiego w tej 
od wieków i rdzennie za ruską i prawosławną 
proklamowanej stronie wykazał całą nagą prawdę, 
a mianowicie, źe to jest kraj od wieków i rdzen­
nie polski i katolicki, podobnie, jak  Podlasie. 
Takie same banderye chłopskie, otaczające ks. 
biskupa, ten sam entuzyazm, kościoły, nie mogące 
pomieścić dziesiątek tysięcy pobożnych... Popi, 
doprowadzeni do „stateczności, wygłaszają w 
cerkwiach mowy, po prostu podżegające i pod­
burzające do bmia i mordowania „Lachów i 
księży". Ale przykro im, źe mowy te wygłaszają 
w cerkwiach prawie pustych. Więc drukują ode­
zwy w tym sensie, rozpowszechniają je wśród 
ludu, a nadto wyszukują ofiary katolicyzmu, któ 
rym każą zeznawać, źe ich siłą do katolicyzmu 
zmuszano. Oni to m ają iść ze skargą do rządu, 
do cara, jako dowód, że: „prawosławie jest gnę­
bione, uciskane i prześladowane przez Lachów 
i księży“ ... itd.

Są to wszystko m arne środki. „Ofiar gwał­
tu" nie ma, bo nikt nikogo do katolicyzmu nie 
zmusza — ale od czasu, kiedy gen. Ignatiew zo­
stał wykonawcą prawnym idei tolerancyjnej, spo- 
sohy te mogą być wyzyskane z powodzeniem.

Cokolwiek się jednak stanie, z naszej stro ­
ny skonstatować tylko należy fakt, źe tak Chełm­
skie, jak Podlasie, na pierwszą wieść o uzazie 
toleracyjnym, odsłoniło prawdziwy swój charakter, 
całkiem odmienny od tego, jaki dotąd urzędowo 
głoszono. Wszystko to stało się z własnego po­
pędu, bez żadnego naciska, tem mniej zmuszania. 
A wyrazem tego stała się podróż biskupa lubel­
skiego, która wszędzie, od początku do końca, 
była dobrowolnem a nawet, rzec można, całkiem 
odruchowem świadectwem moralnego i rzeczo­
wego tryumfu wiary katolickiej.

Przeciw temu nie pomogą ani przekręcania 
faktów, ani nazywanie tego buntem, ani nawet 
sztuczne wyszukiwanie „ofiar", którym za przy­
branie tej roli ofiarowuje się od kilku złotych do 
kilku rubli, stosownie do talentu aktorskiego w 
kierunku udawania.

Jeszcze jedno przestrasza pionierów praw o­
sławia i grozi im na przyszłoś<3 Oto wśród licz­
nych deputaoyj chłopskich, ściągających wszędzie, 
gdzie tylko ks. biskup ma przejechać, były też 
liczne a z kilkotysięcznego zastępu złożone de- 
putacye „zza Bugu", to znaczy: z W o ł y n i a .  Ten

objaw j est gorszym, a kto wie czy nie przyczynił 
się częściowo do nominącyi gen. Ignatiew a opie­
kunem tolerancyi.

Michał.

poKoju.
Z Wiednia donoszą ze źródła bardzo do­

brze informowanego, że wenie nadeszłych z Pe­
tersburga relacyj nastał vj liki przewrót w zapa­
trywaniach co do dalszegi. prowadzenia wojny, 
że zatem  wszelkie są nadzieje pomyślnego prze 
biegu akcyi pokojowej Co prawda, w urzędo­
wych, dla Bosyi obm'. sranych komunikatach 
wmawia się w publiczność, że to Japonia, po­
trzebując pokoju, wywołała konferencyę i Rosy a, 
całkiem niechętnie do rokowań przystąpiła, wsze­
lako manifestacye wcale nie w pł/w ają na przy­
gotowaniu do obrad pokojowych, które spokojnie 
swoim t>’ybem idą.

System ten bałamucenia narodu rosyjskiego 
może wyjść na ż(e. Z Petersburga donoszą wła­
śnie, źe do Carskiego Sioia dostało się kilka li­
stów z pogróżkami, żądających stracenia dorad­
ców cara, na których spada wina nieszczęść Ro 
syi. Są t o : Aleksiejew, Lamsdorf, Frederiks, mi­
nister wojny Sacharow, Kuropatkin, Avellan, am ­
basador Murawiew, szef departamentu wscho- 
dnio-azyatyckiego Abasa, jenerał-guhernaior Tre­
pów i minister skarbu Kokowoew.

Berlińska Post, na którą w takich rzeczach 
spuścić się meżna, donosi z P etersbu rga: Ks. 
Uchtomski, przyjaciel młodości i dotychczasowy po 
wiernik cara, wystąpił właśnie teraz z.godnem-uwa­
gi oświadczeniem: TaKsamo, jak formułka Ameryka 
dla amerykanów" istnieje, wytworzyła się z bie­
giem dziejów formułka: „Azya dla Rosyr . Z
Azyi należałoby wyforować pasożytów Anglików 
i birbantujących w Indo-Chinach Francuzów, a 
przedewszystkiem zachłannych i wiarołomnych 
(Post dodaje w oryginale: c h i s z c z n y c h  i 
w i e r o ł o n n y c h )  Niemców, którzy zagarnia­
jąc Kioczau zniszczenie nam zgotowali. Teraz my 
musimy tę z obrzydliwych ingredyenoyj sporzą­
dzoną wyjadać sałamachę, jaką czarownicy w 
w „Makbecie" swój kocioł straszliwy napełniły. 
Rozszerzmy więc wspomnianą powyżej formułkę, 
aby Zachód wiedział, z kur ma do czynienia: 
„Azy a d l a  R o s y a n  J a p o ń c z y k ó w "

Z a w i e s z e n i  r o n i
„Biuro Reutera" donosi z Waszyngtonu: 

Między Petersburgiem a Tokio toczą się za po­
średnictwem Waszyngtonu porozumiewania, których 
przedmiotem jest zejście się Liniewicza z Oyamą 
dla zawarcia rozejmu, mającego konferencyi w a­
szyngtońskiej drogę utorować. Zrazu myślano
0 podpisaniu protokołu prowizorycznego w W a­
szyngtonie, obecnie jednak sądzą, źe zawarcie 
rozejmu najlepiej poruczyć obu wodzom naczel­
nym. Czas trw ania rozejmu jeszcze nie ozna­
czony, ale ma być stosunkowo krótki, tak, aby 
przebieg obrad pokojowych ile możności szedł 
raźnie.

Z innej strony donoszą z Waszyngtonu, źe 
pełnomocnicy, między którymi będzie także K uro ­
patkin, zbiorą się w Waszyngtonie z końcem 
sierpnia albo z początkiem września. Roosevelt 
gorliwie dopomaga do jak uajspieszniejszego za ■ 
warcia rozejmu przez Oyamę i Liniewicza i czyni 
zabiegi, aby Japonia ile możności jak  najłatw iej­
sze stawiała warunki. Słychać atoli, że widoki 
zawarcia rozejmu są dość wątpliwe. Japonia 
musi żądać rękojmii, źe Rosya me wyzyska ro­
zejmu do wyprawienia posiłków, potęgowania 
wznoszonych nad Sungarin fortyfikacyj itp. Po­
nieważ wiadomo, że Rosya godzi się na u s tą ­
pienie z Mandżuryi, zdaje się przeto, źe pierw­
szym warunkiem Japonii co do dalszych roko 
wań i co do układów o rozejm będzie wycofanie 
wojsk rosyjskich z Mandżuryi.

Wszelako Japonia podobno nie wierzy, aby 
Rosya na sery o pragnęła pokoju. Z tego powodu
1 dobrowolne ustąpienie Rosyan z Mandżuryi nie 
byłoby korzystnem dla Japonii, gdyby następnie 
rokowania nie doprowadziły do zawarcia pokoju, 
gdyż wówczas musiałaby Japonia w warunkach 
daleko niekorzystniejszych, niż są obecnie, wojnę 
podej mywać nanowo, gdy tymczasem dzisiaj 
wszystko się składa na straszniejszy od mukdeń 
skiego pogrom Rosyan.

Wojna rosyjsko-japońska.
K r y t y c z n e  p o ł o ż e n i e  R o s y a n .

Wszystkie dzienniki londyńskie stwierdzają, 
że położenie armii rosyjskiej w Mandżuryi jest 
w wysokim stopniu krytyczne. Japończykom 
udało się już prawie w zupełności obejść armię 
rosyjską, a ponadto Kuroki przeciął Rosyanom 
połączenie z Władywostokiem na linii Kiryn- 
Włariywostok. Front armii rosyjskiej zepchnęli 
Japończycy ku Charbinowi.

Na wiarę zupełną pisma londyńskie nie za­
sługują, wszelako z urzędowych doniesień tak 
japońskich jak rosyjskich wnosić można, źe b ar­
dzo krucho jest z Limewiczem.

Gen. Liniewicz telegrafował dnia 17 bm.: 
Dziś rano straż przednia nieprzyjacielska zaata­
kowała front naszych straży przodmch na zachód 
od linii kolejowej. Jeden nasz oddział na połu­
dnie od Palitun został przez Japończyków od­
party.

Z Godsiadanu donoszą ze strony rosyjskiej 
do Petersburga, jak  zwykle bałamumie, o po­
tyczce koło Lensianczeng, że najpierw Rosyanie 
zwyciężyli, ate następnie musieli się cofać, bo 
zouaczyli, źe ich Japończycy osaczają. Z Tokio 
zaś donoszą urzędowo o tej potyczce: Oddział 
centrum j ipońskiego p o b i ł  dnia 16 bm. ro ­
syjską przednią straż koło Lensianczeng, 30 kil. 
na północny wschód od Wangfang i ś c i g a ł  ją. 
Następnie zaatakował rosyjskie pozycye koło 
Liaojanwafung i zajął je po zaciętej walce. Lewe 
skrzydło oddziału japońskiego ostrzeliwało kawa- 
leryę rosyjską, klóra cofnęła się na północ. 
W końcu nieprzyjaciel, poniósłszy wielkie straty, 
m u s i a ł  s i ę  c o f n ą ć .

Według opowiadań jeńców znajdowało się 
w Liaojanwafung 5000 konnicy z 20 działami; 
była to część oddziału gen. Miszczenki. Wśród 
Rosyan zapanowała widoczna panika, gdyż zo­
stawili swoje zapasy. Japońskie straty wynoszą: 
30 zabitych, 135 rannych. Rosyjskie straty nie 
są znane, zdaje się jednak, że są znaczne.

Poczynają się przeto takie potyczki, jakie 
poprzedzały każdą wielką bitwę w Mandżuryi. 
I znowu się okazuje, źe rosyjska służba wywia­
dowcza jest nad wszelkie pojęe.e licha, a zara­
zem też znowu się wykazuje sztuka taktyczna 
Japończyków, źe umieją w każdym punkcie w 
i azie potrzeby skoncentrować siły przeważne, 
oskrzydlać, zajmować tył przeciwnikowi.

Gdy zatem obecnie Japończycy awansują, 
zdaje się fiyć rzeczą pewr ą, źe, jak  parę dni te­
mu donoszono, front japoński ku południowi się 
cofał, podczas gdy na skrzydłach naprzód się po­
suwał. Widocznie chciał Oyama, pozornie cofa­
jąc się, zwabić front Liniewicza do posuwania się 
w kierunku południowym, a conajmniej zatrzymać 
go w danej pozycyi, a tymczasem ogarnąć jego 
flanki. Zaeuodnie kolumny obu stron stoją tuż 
przy granicy Mongolii i wojskowi europejscy 
przepowiadają, źe Oyama, przeprowadzając swój 
plan, wcale nie będzie zważaj na neutralność 
Mongolii, bo jest ona chińską tak samo, jak 
toandżurya, a  zresztą na wojnie prawo po st-o- 
nie silnego.

R o z k a z  d z i e n n y  L i n i e w i e z a .
Rosyanie dopiero teraz u schyłku wojny 

otrzymają mapy dobre i najpotrzebniejsze przy­
rządy wojenne, jak  widać z następującego dzien­
nego rozkazu Liniewicza:

„Wszystkie oddziały wojsk mają natych­
miast zaopatrzyć się w najlepsze lornety, tak, 
aby wszyscy bezwarunkowo oficerowie piechoty, 
jazdy i artyleryi posiadali lornety. Nadto ma w 
piechocie każda kompania a w kawaleryi każdy 
podoficer posiadać po jednej lornecie. Wszystkie 
oddziały wojsk m ają do 28 czerwca donieść je 
neralnemu kwatermistrzowi, ile lornet posiadają".

S p a l o n e  z a p a s y  w o j e n n e .
Z Moskwy d. 16 bm. donoszą, ze w Banina, 

fabryce sztucznych wód mineralnych, wybuchł po­
żar, który się przeniósł na kilka magazynów to­
warowych i między innymi zniszczył cztery m a­
gazyny intendantury wojskowej z posyłkami dla 
wojsk na dalekim Wschodzie.

Korespon lencyb.
L o iid y a  16 czerwca. 

(Zaślubiny w rodzinie króla Edwarda. — Panna 
młoda i drużki. — Ceremonia kościelna. — Poda­
runki ślubne. — Hojny chedyw egipski, — Śluhna 
suknia ks. Margaret. — Wyprawa. — Widoki ma­

trymonialne króla Alfonsa.)
Wczoraj odbyły się w Windsorze zaślubiny 

bratanicy króla Edwarda, księżniczki Małgorzaty 
Wiktoryi Karoliny Augusty Nory, urodzonej w 
Batteg P ark  w roku 1882, córki Artura ks. o f  
Gonnaught and Strathearn, hr. Sussex i Luizy 
ks. Hohenzollern z księciem Gustawem Adol­
fem Oskarem Olafem, ks. Su a n i , ur w r. 1882 
w Stockholmie, najstarszym synem ks. Gustawa, 
ks. de Vermland, następcy tronu szwedzko-nor- 
weakiego i W iatoryi ks. Badeńskiej.

Ślubna suknia panuy młodej bvła z białych ko­
ronek na tle leKKiei jedwabnej satyny, koloru kości 
słoniowej, z bardzc długim trenem, który nieśli 
paziowie. Na tle włosów jasno-brunatnych pię­
knie odbijał wieniec z kwiatu pomarańczy i ozdo 
by z pereł, z których największa należała do 
królowej Wiktoryi. Z wieńca spływał okazały, 
drogocenny welon, podarek ślubny i praca dam 
irlandzkich. Drużkami ks. Margaret były księ­
żniczki: Mary of Wales, Patrycya of Connaught, 
Beatricze ks sasko kobwsko goiajska i Eugenia 
ks Battenberg. W s z ,* ie  bvły w sukniach z 
błękitnej satyny, z wyfcyciami z koronek we­
neckich.

Ceremonii ślubnej dokonał arcybiskup Can- 
terbury, głowa kościoła anglikańskiego, w asyście 
biskupów z (M ord  i Winchester, oraz dziekanów 
windsorskich. Po ślubie odbyło się śniadanie na 
zamku, ooczem nowożeńcy wyjechali nadzwyczaj­
nym pociągiem na dłuższy czas do Irlandyi.

Dzienniki tutejsze rozpisują się onszeroie o 
darach ślubnych, jakie' ks. Margaret otrzymała 
od najbliższych, z kraju i zagranicy. W wielkiej 
sali białej pałacu windsorskiego były te dary 
wystawione. Były tam : klejnoty drogocenne,
złote naszyjniki, bransolety, sznury pereł, wachla­
rze, parasolki, meble artystyczne, serwisy itd. 
Z pomiędzy podarunków od rodzin panujących 
i książęcych wymienić n a leży : dyadem z bry­
lantów i rubinów, dający się przemienić w n a­
szyjnik, w stylu „empirć" — dar króla Edwarda 
i jego mułźonki dyadem z samych Drylantów, 
wielkie zwierciadło srebrne i dwa futra grono- 
siajowe — od rodziców panny młodej. Ogólną  
uwagę zw racał dyadem z brylantów i topazów, 
ofiarowany przez chedywa egipskiego. W artość 
nego klejnotu w ynosi 200.000 funtów egipskich 
czyli około 4,800.000 koron.

Królowa Małgorzata nadesłała z Rzymu 
misternej roboty zegar, wysad.any brylantami. 
Cesarzowa Eugenia darowała księżniczce agraię 
do włosów w kształcie dużego motyla, wysadza­
ną czarnemi perłami i brylantam i; tułów mo­
tyla jest z jednej, wielkie^ perły. Wspaniały 
wachlarz, antyk z kości słoniowej, z malowidłami 
odręcznemi, pochodzi od królowej Maryi K ry ­
styny hiszpańskiej. Młodzi ks. Artur i Patrycya 
o f Connaught darowali siosUze pierścień, wysa­
dzany brylantami i perełkami. Drogocenną kolię 
z brylantów i rubinów ofiaiowaT: ks. Walii, ks. 
of. Five i ks K arol i W iktor duński. Srebrna 
zastawa pochodzi od ks. Battembei skich. Księ­
żna Albany darowała dzieła Kiplinga w drogo­
cennej oprawie. Okazaie dary pochodzą od szla 
chty angielskiej, ministrów, oficerów różnych 
pułków angielskich i osób prywatnych.

Jeszcze kilka słów o sukni ślubnej ks Mar­
garet. Była ona cała z białych koronek, które 
wykonały damy irlandzkie. Zaobiły ją  girlandy 
z kwiatu pomarańczy i m irtu ; na piersiach i ple­
cach suknia była lekKo wycięta. Jestto dzieło 
niezrównanego mistrza sztuki krawieckiej, parys­
kiego W ortha. Nikt tak, jak on, mc potrafii 
snarmonizować koronek z tłem sukni. Materya 
jest całkowicie wdziergana w sieć koronkową.

W wyprawie księżniczki znajduje się jeszcze 
w ele mnych przedmiotów, które można uważać 
za arcydzieła krawiecczyzny. Jest tam np. prze­
śliczna suknia biała z kuajki angielskiej, z apli- 
karyami ,edwabuemi. Brzeg sukni obiegu wieniec 
z kwiatów i liści, haftowany tak zręcznie, iż wy­
gląda jaK misterna rzeźba z kości słoniowej.
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Gadzina.
(c ią g  dalszy.)

— Mi.w pan prędzej.
— Żartowaliśmy i nic więcej.
— Mow pan.
—  Otóż gdybym ja  pana żartem poprosił 

ale to żartem... rozumie pan...
— O co ?
— Pan masz klucz od szafy, gdzie są

ak ta?
— Mam. Ja  i referendaryusz mamy po klu­

czu. Wszak pod mym nadzorem są akta, ja  je 
porządkuję.

— Wiem o tem dobrze.
— Czego więc pan chcesz ?
— Abyś mi pan przyniósł jeden skrypt. 
Tschmiele milczał długo. K ohn dobył portfel,

rozwinął cesyę.
— Panie Tscnm iele! Ta cesya pójdzie po­

darta w tyj chwili w piec, ten banknot tęczowy 
będzie dziś w kieszeni pana, jutro, gdy mi pan

skrypt doręczysz, będziesz pan mieć takich bank­
notów trzydzieści...

Tschmiele milczał. Ręce nerwowo na stole 
się kurczyły, rzekł wreszcie głośno:

— K rym inał!!!
— E, głupiś pan.
— Jak  to ?
— Przebacz mi pan, panie Tschmiele, wy­

raz, który się z ust wymknął. Ja  tylko chciałem 
powiedzieć, źe jeśli idzie do kogo szcfcęście, 
a on je nogą kopie, ten nie ma rozumu...

K ry m in a ł!!!
— Kto panu o tem powiedział ?
— Ja mówię.
— Sensu nie ma to, co pan mówisz.

Stawią mnie przed trybunał.
— Przedewszystkiem pana nie stawią. Bo 

stu filozofów me dojdzie, co się ze skryptem 
stało. Gdyby jednak stała się rzecz niemożliwa i 
przed sądem pana postawiono...

— Dziesięć lat kryminału.
— Nieprawda. Sąd pana uwolni.
— Dlaczego ?
Mądry Kohn wiedział, źe do ograniczonego 

człowieka mówi i kłamał z patosem : ,
Bo czyn pański będzie aktem przeciw 

pol-ikii j bu c ie!
— Jak to p an ie ! Jak to ?

Kupiec powstał i zaczął mówić z ogniem 
przekonania. Oczy mu się świeciły. Grał na ner 
wach argumentami, chwytał jak kleszczami serce. 
Opanował i zrozumiał sytuacyą. Wiedział o tem, 
że on mówi do prostodusznego feldfebla Kłamał 
z zapałem. Z ust jego szła law ina słów taka, 
jaką dyktuje albo szczera boża prawda, albo 
szatańskie i bezczelne kłamstwo. Głupi prostak, 
feldfebel Tschmiele, brał to za prawdę. Kohn za­
kończył mowę słowami:

— Padam ofiarą intrj g, Polaka, hrabia 
Przemianowski chce mnie zetrzeć w proch. Ale 
nie jego moc, nie jego siła. Pan wie, co się to 
teraz w Prusach z Polakami dzieje.

— To wrogowie Niemiec i zdrajcy pań­
stwa !

— Ale pan wiesz, jak Dostępuie z nimi pru 
ski sąd, co rom z nimi pruski iandrat, pruska 
poczta, pruski urząd.

— Wiem. Dobrze im tak.
— Pan wiesz, że oni wyjęci z pod prawa. 

Czytasz pan gazety?
— Po co mi gazety czytać ? Sto łbów roz­

biłem, sto razy na tej ręce była rekrucka krew, 
znęcałem się, katowałem, bezcześciłem, a pułkow­
nik kupił mi kalbshaxę.

— Bardzo słusznie.
— Cncą zburzyć Prusy.

— Zetrzeć w proch Niemcy.
— Przekleństwo im!
— P an  słyszał słowa, które padły w Mal­

borku.
— „Polska buta i słowiańska bezczelność".
— Pułkownik przyznał, że każdy ^oiak 

jest świnią.
— Tak jest.
— Kupił mi kalbshaxę...
~ A  widzisz pan...
— Trybunał jednak kryminalny...
— Zrobi z pt nem to, co pułkownik.
Tschmiele zamyślił się. P rzetarł ręką czoło.
— Mów pan jasno, czego chcesz odemnie.
— Czego chcę?! Słuchaj pan. Jutro ranną 

pocztą przyjdzie do biura reierendarza akt sądo­
wy, a w nim weksel. Na wekslu tym będzie 
podpisany Mieczysław hr Przemianowski.

— Skąd par wiesz o tem, że to jutro rano 
przyjdzie.

—  Ja  wszystko wiem. Ja  wiem godzinę, w 
której to na pocztę nadano. Teraz ten weksel 
jedzie koleją. Ju tro  rano będzie u pana w biurze.

— Ja  więc mam...
— Weź pan ze szafy weksel i oddaj go

mnie.
Palce aktuaryu sza Tschmielego wpiły się w

w skórę czoła, splezły się po oczach, jęły szar­
pać wąs.

A K ohn mówił z ogniem :
—  Widzisz pan ter akt cessyi?! Pójdzie te­

raz, w tej chwili, podarty w piec. W tej chwili 
dam gotówką sto marek, jutro przy oddaniu 
weksla marek dwa tysiące dziewięćset. Z ręki 
do ręki. Pan mi do ręki weksei. ja  panu do 
ręki dwadzieścia dziewięć stumarkowych ban­
knotów.

Tschmiele szeptał:
— Co pan robisz ze mną, panie Kohn...
— Nie zrobisz pan?! Dobrze. Ja zmarnieję 

i pan zmarniejesz. Zaskarżę cessyę, zgłoszę ju tro  
konkurs. Stracisz posadę, po prośbie pójdziesz...

— Kusisz mię pan...
— To wszystko się stanie, jeśli pan prośbie 

mej zadość nie uczynisz.
— Jeśli uczynię, kryminał.
— K łam stw o!!! BajKa!!! Niedorzeczność!!! 

Krzyczał Kohn.
— Tak pan sądzisz?!

(C. d. n.)
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Stanik wyszywany w białe kwiaty jedwabne, 
które się gubią we wspaniaiem koronkowem 
fichu. Na wzmiankę zasługuje bardzo elegancki 
płaszczyk barwy kremowej, przy którego brze­
gach narzucone są blade niezapom n a jk i, na koł­
nierzu i rękawach są wyszyte bukieciki z zielo­
nymi listkami. Uzupełnienie stanowi stary drogo­
cenny szal. Kapelusz na promenadę m a garniro- 
wanie z białego tiulu. W odstępach znajdują się 
bukieciki z pączków róży; z Loku okazałe b łę­
kitne pióro strusie,

W szystka bielizna jest dziełem rąk panien 
irlandzkich. Zdobią ją  koronki, cienkie jak sieć 
pajęcza. Księstwo po kilkutygodniowym pobycie 
w Irlandyi udadzą się na dwór szwedzki w 
Stockholmie. Tam wystąpi księżna Małgorzata po 
raz pierwszy w białej, lekko mieniącej się toale- 
cia jedwabnej, przetykanei bogato koronkami 
srebrnemi. Niezwykłą ozdobę sukni etanowi nad­
zwyczaj długi tren dworski. Jest on przetykany 
migotliwemi niemi złotem i; w deseniu są fiołki 
alpejskie bladoróżowe i koloru maliny. Wycięcie 
gorsetowe wyszyte jest koronką srebrną. Na przy­
jęcie towarzyskie ma księżna między innemi 
suknię z koronek o barwie kości słoniowej na 
tle ciemno błękitnej gazy matowej.

Toalety Pochudzą z Paryża; częśó ich 
mniejsza wykonana w Anglii, podobnie jak  obu­
wie i rękawiczki. Także kapelusze są wyłącznie 
angielskiej roboty. Księżna lubuje się w kapelu­
szach czarnych, bogato ozdobionych pióram i; 
tych ma kilka w różnych fasonach. Ma też i ka­
pelusze marynarskie „TrouviTie* z gam irowa- 
niem z kwiatów.

Książę Artur m a jeszcze jedną córkę na 
wydaniu. Jes t nią ks. W iktorya-Patrycya, nr. w 
Buckingham w r 1886. Z Madrytu donoszą tu, 
że król Alfons XIII pudczas gościny w Londynie 
miał się oświadczyć o rękę księżniczki. O ile to 
jest prawdą, dowiemy się niebawem.

Jan Woiożyński.

Prosimy o wczesne odnowienie przed­
płaty n* dr- gie półrocze, względnie na 

trzeci kwartał r. b. 

Z przesyłką pocztowy kosztuje „Gaz. 
Nar.“ półrocznie 15 koron, kwartalnie 7 k,
5 0  h.

W e Lwowie m iesięcznie 2  korony.

Kronika.
Lwów, dnia 19 czerwca 1905. 

K a le n k a n y k .
W e w torek 20 czfetyca Sy lw ery  usza. — Gr. k a t. 

F te o d .ta  sw iasz , — Kai. slow . B ogna św .
W schód  słońca  4'5, zachód 7'58.
W e środę  21 czerw ca A lojzego Gonz. — Gr. k a t. 

F teo d o ra  S tr. — K ai. słow . D om y s ław a.
W schód s łońca  4 5, zachód 7 58.
W e czw artek  22 czerw ca Boże Ciało. — G r. ka t. 

K y ry ła  A rb — K ai. słow . B roniw oja.
W schód  słońca 4 06, zachód  7-58.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo­
dnik mód i  powieści dla tych szan. prenumera­
torów, którzy go abonują.

— P an i n am iestn ik ó w *  hr. Andrzejowa Po- 
toesa pojechała do Karlsbadu, dokąd, jak wiadomo, 
udaje się także p. namiestnik, który na kilka dni 
zatrzymał się w Wiedniu dla załatwienia spraw 
urzędowych.

— 4 .an o  Wania. Minister oświaty przydzielił 
dr. T. Mandybura, prof. giun. akad. we Lwowie, do 
męz. seminaryum naucz, w Zaleszczykach i poruczył 
mu kierownictwo tego zakładu, oraz zamianował 
prow. inspektorów szk. okręg. S. Juzwę w Zaleszczy­
kach, J. Szumskiego w Kamionce i J .  Widlurza
w Krośnie, stałymi inspektorami szkolnymi okręg, w 
IX randze.

Rada szkolna krajowa zamianowała M. Czesny- 
ka naucz, w Nadwórnie; M. Monseu, naucz, w Sta­
rym Samborze, M. Piątkiewiczową, naucz, w Bu- 
kaczowcach; W. Stanka, naucz, w Zakliczynie; W 
Serafińoką, naucz, w Janowie; St. Leitnera, naucz,
kier. w Grabiu; nauczycielkami szkół 2 kl ; H. B a­
licką w Winiatyńcach, M. Kusmanównę w Bisku­
picach radłowskieb, O. Senikównę w Wierzbowcu,
tV. Słowikównę w Bielczy, B. Panezakiswiczuwnę, 
w Kłaju; nauczycielami szkół 1 k l . : B. Łęczyńską
w Leninie wielkiej, J , Szerszenia w Grodowicach,
L. Grabowieckiego w Stanisławicach, W. Fietkę w 
Dziewinie, J. Niedzielskiego w Krasnej, F. Bartnika 
w Bogucicach, I Kotkowskiego w Tyczynie nowym, 
U. Komara.eką w Knłodrubaih, S. Liszkę w Pieka­
rach, J. Łukasiewicza w Swiniarowie, W. Zgod^.an-
ke w P' gwizdowie, H Burnatowiczównę w Strzel-
bicach; E . Kuhnównę w Borownicy, E. Zacharyasie- 
wiczównę w Tapei-tnie, J. Baloerówuę w Krecowie, 
J. Gulajówuę w Rozh-dowie, M. Wiśniewską w Ga- 
włowku, A. Baranównę w CiohaWie.

Namiestnik Dolnej Austryi zamianował prakty­
kanta konceptowego, Romualda Jaworskiego, konee- 
pistą namiestnictwa dolno- austryackiego.

— P rzen ie sien i* . P. namiestnik powołał star­
szego inżyniera S. Wójcickiego w Tarnowie do służby 
w namiestnictwie i przeniósł adjunkta bud. A. Ry­
bickiego z Sambora do Tarnowa.

— K o n fe rrn ey a  w y d /la ló w  k ru jo  a y c k . W
Wiednin odbyła się w sobotę pod przewodnictwem 
marszałka Austryi Dolnej ks. Schmolka konferenoya 
członków wydziałów krajowych wszystkich krajów 
dla zastanowienia się nad sprawą sauacyi finansów 
krajowych, sposobu pobierania kiajowego podatku od 
piwa i innemi sprawami ekonomicznemi. Członek 
doluo-austryackiego wydziału kraj. dr. Gessmann u- 
czynił wniosek o ustanowienie dla każdej z powyż­
szych Spraw referenta i korreierenta, z których jeden 
ma byó wybrany z reprezentantów czynnych, drugi 
z reprezentantów biernych krajów koronnych. Dalej 
przemawiał dr Gessmann za tern, aby niektóre do­
chody państwowe przesadne zostały krajom i aby 
niektóre wydatki, jak np. utrzymanie żandarmeryi, 
wydatki na szupaśnictwo i inne, państwo ponosiło 
samo. P. O u ciul (Bukowina) wniósł, aby państwo 
przeznaczyło dla krajów koronnych 100 milionów ko­
ron, która to kwota rozdzieloną zostałaby między 
poszczególne kraje koronne według ustanowić się 
mającego klucza.

— D ziw na p re ie n sy a . Korespondent wiedeń­
ski Dz. poi., omawiając wykluczenie posła Walew­
skiego z Koła polskiego, o czem onegdąj donieśliśmy, 
wypowiada zapatrywania, żeby „centralny komitet 
wyborczy wysnuł z niej na przyszłość przestrogę, 
bo kiedy p. Walewoki zgłosił się do mandatu, w 
całej okolicy publiczną było tajemnicą, źe stosunki 
jego są, łagodnie się wyrażając, zagmatwane i ie 
mandat mu być dla niego deską zbawienia**. Otoż 
jeden z dobrze poinformowanych objaśnia nas: P.

Walewski pierwszy raz maodat poselski uzyskał 
przed 9 laty; stosunki jego finansowe mogły być 
nie świetne wówczas, w żadnym razie stan ich nie 
mógł nikogo uprawniać do podejrzeń, iż p. W a­
lewski zechce mandatu w rzeczywistości czy pozornie 
nadużywać. Dalej nie komitet p. Walewskiego wy­
nalazł, ani nawet p. Walewski nie do komitetu się 
najpierw zgłosił, ale na miejscu, La zebraniu wy­
borczym lokalnem, jako kandydat wypłynął. Gdyby 
centr. komitet był wystąpił przeciw tej lokalnej 
kandydaturze, byłby się naraził na zarzut, że na­
rzuca kandydatów, a gdyby był podniósł, że sto­
sunki finansowe p. W. nie są zbyt świetne, choć 
wówczas jeszcze były dobre, byłby się wyrodził inny 
zarzut: że komitet centr. usiłuje do Koła wprowa­
dzić jedynie bogaczów, aby o interesa pańskie i szla­
checkie dbano. Komitet centralny aprobował jedynie 
kandydaturę p. W. i nawet zarzutu braku przezor­
ności uczynić mu w tym wypadku nie można, gdyż
0 p. W. w onym czasie żadne wieści nawet jedynie 
podejrzliwe nie krążyły.

Kfoulka lwowska.
- i -  Z n ied zitili. Nie szczególnie wypadły zaba­

wy, zapowiedziane na wczoraj we Lwowie. Pogoda 
przez cały dzień była bardzo niepewna i is'otnie 
kilkakrotnie padał lekki deszczyk —• powietrze było 
duszne, więc taż publiczność w znacznie szczuplej­
szej liczbie spieszyła do lwowskich ogrodów i ogród­
ków, zwłaszcza źe po piątkowej ulewie lwowianie 
dotąd nie ochłonęli i każda groźniejsza chmurka na 
horyzońcie ich niepokoi. Najwięcej stosunko publicz­
ności zebrało się na placu powystawowym, a d z ie  się 
odbył festyn klubu młodzieży cyklistów. Jak len 
festyn wypadł, jak się bawiono — jeśli to zabawą na­
zwać można — o tern zbyteczna pisać, bo wszystkie 
przyjemności i niespodzianki festynowe zbyt dobrze  
są Lwowianom znane. Wspomnieć chyba można, że 
zaDawa w „confetti® i „coriandoli® zmienia się co­
raz bardziej d ł  wszystkich festynach w coś ordy­
narnego, wprost brutalnego. Arogancya m ło d z i ló w ,  
którzy każdą spotkaną panie, a nawet osoby starsze, 
obsypują brudnymi papierkami i pozwalają sobie jr/.y 
tom Da niedoweiwue dowcipy, przechodzi w sze lk ie  
możliwe granice. Zasłuży się naprawdę ten, kio po­
trafi brutalną tą „zabawę®, przeszczepioną na grunt 
lwowski, wykorzenić.

Dość auźo osób urządziło wycieczki poza 
Lwów, do Janowa i Brzuchowic.

-i- Bierzmowanie. Wczoraj udzielił ks. arcy­
biskup Bilczewski w kościele 00 . Jezuitów przeszło 
trzystu osobom Sakramentu Bierzmowania. Po Bierz­
mowaniu udzielił ks. arcybiskup obecnym błogosła­
wieństwa.

- r  B«da m. Lwowa odbędzie w starym jeszcze 
składzie dwa ostatnie posiedzenia we wtorek 20 bm.
1 w środę 21 bm.

-ś- Robotnicy bndowiani odbyli wczoraj zgro­
madzenie na placu Gosiewskiego i uchwalili rozpo­
cząć strajk, jeżeli pracodawcy nie uwzględnią ich 
żądań i nie będą dotrzymywać warunków zawartej 
w r. 1902 ugody.

Kronika krajowa.
Deszcze w ostatnich dniach spadły wszędzie 

obficie. Piątkowe wieczorne oberwanie chmury nad 
Lwowem było lokalne — w Gródku była wprawdzie 
wielka ulewo, ale nie taka, jau we Lwowie i nie 
zbyt szkodząca plonom. Sianokosy jednak ucierpiały 
w tych miejscowośeiaoL, gdzie ich właśnie dekonauo. 
Dziś jeczcze, jak nam przybyli południowym pocią­
giem opowiadają, kopice sian . kuło  Rodatycz pływają 
w wodzie, stojącej na łąkach. W sobotę popołudniu 
wielka ulewa srożył3 się koło Tarnowa w gó­
rach natuiniast, jak w okolicy N. Targu, wedle re- 
lacyj z niedzieli otrzymanych, padał jedynie deszcz 
z przerwami.

Co do piątkowego oberwania się chmury nad 
Lwowem i formalnej powodzi w mieście zanotować 
należy, że na Kleparowie przy ul. Granicznej ode­
brał sobie życie przez powieszenie robotnik Hadycz, 
w chwili, gdy woda dom jego zalała, a uczynił to 
prawdopodobnie z żalu za zniszczonem i utraconem 
mieniem.

Drugi wypadek zakończony śmiercią miał miej­
sce w sobotę. Oto w Zamarstynowie kilku ludzi ro­
zebrało się do naga i wstąpiwszy do koryta Pełtwi, 
która w3kutek ulewy poważnie wezbrała, wyławiali 
w niej rozmaite przedmioty, unoszone przez wodę. 
Jeden z tych ludzi zatzedł przypadkiem na głębinę 
i utonął. Zwłoki owego nieszczęśliwca, którego na­
zwisko nie jest dotąd zDane, znaleziono w godzinę 
później i odstawiono je do kostnicy zama.stynow- 
skiej.

Cudem prawdziwie uratowała się przed gro­
żącą śmiercią pewna kobieta, ktura, chcąc się dostać 
do domu, wpadła naprzeciw dworca głównego, obok 
rampy, przez szachtowy cylinder do kanału. Na 
szczęście bijąca z cylindra woda wyrzuciła ją pu 
chwili do góry i dzięki pomocy kilku ludzi została 
owa kobieta uratowaną.

Skałat. Cesarz saukeyonował uchwaloną przez 
sejm galicyjski ustawę, mocą której szpitaluwi w 
Skałacie nadano charakter szpitala powszechnego pu- 
blcznego.

Z Zakopanego piszą nam pod d. 18 bm.: 
Zakopane jest w pełnej wiośnie prześliczne. Przed 
dwoma tygodniami przeleciała nad Zakopanem bu­
rsa, było następie kilka dni chłodnych, ale na ogół 
biorąc pogoda dopisuje a powietrze, w sobotę meco 
deszczem odświeżone a i dziś przez chwilę popołu­
dniu, jest wprost ożywczem. Sporo osób już bbwi w 
Zakopanem, jakkolwiek zjazd letników na wakacye 
właściwie jeszcze się nie rozpoczął. Na Krupówkach 
kłaazenie wodoeiągow jest już na ukończeniu i w 
najbliższych dniach rozpocznie się na ul. Marszał 
kowskiej — z wodociągów atoli dopiero w przyszłym 
roku korzystać będziemy.

Poczta i telegiaf urzędują już w nowym grna- 
chif na Krupówkach naprzeciw ul. Marszałkowskiej. 
Urządzenie jest europejskie; w jednej hali, podobnie 
jak we Lwowie, okno opodal okna, przy których 
nadaje się telegramy, pieniądze, posyłki towarowe itd. 
W domu tym urządził także handel korzenny p. 
Słowika swoją filię; główny skład mieści się i na­
dal na rogu 1'rzeczDicy.

W drugiej połowie lipca przybędą do Zakopa­
nego, jak już donosiłem, p. P a d e r e w s c y .  Ty­
dzień zamieszkają w Sanatoryum dr. Dłuskiego, któ­
rego p. Paderewski jest głównym akcyonaryuszem, 
a następnie półtora miesiąca pozostaną jeszcze w Za­
kopanem w Skoczyi km h,

W  sanatoryum osób dużo a ulepszenia usta­
wicznie są wprowadzane. Wybudowano murowany 
pawilon, od zakładu udosobniony, w którym na wy­
padek, gdyby jakiś pacyent zachorował! na chorobę 
zakaźną, jak dyfteryę, mógłby być od innych izolowa­
ny. Dotychczas w ciągu trzyletniego istnienia sana- 
toryum potrzeba taka wprawdzie ani razu się nie 
wydarzyła; wybudowanie atoli osobnego pawilonu 
dla chorób zakaźnych wykazuje, że dyrektor zakładu 
pilnie na wszelkie nawet ewentualności baczy i stara 
się im zapobiedz.

Samobójstwo. W Nadwórnej odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru Emil Wina, dróżnik, 
przybyły ze Stanisławowa w odwiedziny do swej 
siostry. Wina usiłował najpierw zastrzelić swą sio­

strę, lecz ranił ją tylko w rękę, a potem dopiero 
sobie życie odebrał. Powoćy nieznane, Wina był 
żonaty i miał troje dzieci.

Kronika powszechna.
§ Szach perski w Wiednia. Szach przybył 

do Wiednia w sobotę o piątej po południu. Na dwor­
cu powitał go. cesarz, arcyksiążęU i dygnitarze 
dworscy. Następnie obaj monarchowie wsiedli do po­
wozu i pojechali do zamki cesarskiego, gdzie przy­
bycia gościa oczekiwały a  cyksiężne Marya Józefa i 
Bianka. Wieczorem w sobcię odbył się na cześć 
szacha obiad, w którym wzięli udział obaj monar­
chowie, syn i wnuk szacna, arcyksiężna Marya Jó­
zefa i Bianca, arcyksiążęia: Leopold Salwator,
Fryderyk i Rainer, świta szacha i dygnitarze 
dworscy.

W niedzielę po południu przyjmował szach 
; ciało dyplomatyczne, pocztm złożył wizyty członkom 
domu cesarskiego. Wieczorem było przyjęcie u posła 
perskiego.

§ Prześladowanie naszych emigrantów w
Niemczech. Z Biugerbriick nad Renem przysyła 
naoczny świadek K a ry  iw. następujący fragment:

— O słup granitowy dworca oparta kobieta. 
Dziecko przy piersiach, drugie malątko u stóp ko­
biety. Wzrok zwrócony w daleki wschód, ustami za- 
schłemi zawodzi jęk. błagalne. Jęk znauy, głos mi 
znany, kobieta z kraju rodzinnego.

— Go biedneńka poonę.., o Jezu! Maryo ! ma- 
tulo najświętsa.

Podchodzę.
— Dla Boga kobieto? Co wam? Skąd wy?
— Panooku drogi! o Jezu! o Jezu!.. 1 padła 

mi do kolan.
I  już gromadzi się ró., szwabów zaciekawio­

nych wokoło nas. Podnoszę kobietę, wzywam za so­
bą do poczekalni. Ona pocieszona, płacze z radości i 
błaga:

— Chłopa zabrali ziandary. Papiery nie som 
w porząaku, babę puścili, bo kajby zawarli...

Udaję się do koinisaryatu, prosząc o wyjaśnie­
nie. Rzecz krótka. Jan Piechota, zarobnik, powiat 
nowotarski, wyjeżdża do Onio w Stanach Zjednoczo­
nych. Ponieważ prócz biletu okrętowego towarzystwa 
hollandzkifcgo niema 50 dolarow przy sobie, naka- 
zuje ajent towarzystwa pruskiego Norddeutscher 
Lloyd biedaka przytrzymać i zwrócić do Austryi. 
Obniżony przedstawieni nielegalność tego postępowa­
nia i grożę telegramem do austryackiego konsula w 
Kplonii. Puścili Jaśka Piechutę (dwa dni biedak 
odsiedział) i dają mu następujące poświadczenie do 
ręki: (dosłownie). „Avis. J. Piechota reist geniigend 
legitimirt, ist daher nirgends meLr anzuhaiten. Pod­
pisał: komisarz policyi i... to właśnie chcę podkre­
ślić: fi. Kaufmann, Agent des Norddeutsch Lloyd in 
Bingerbriick11. Więc ajent drapichrust towarzystwa 
żeglugi, przez rząd pruski faworytowanego, stanowi 
o wolności osoby poddanego austryackiogc. Paszport 
starostwa austryackiego psu na buty w Prusiech 
zdały, jeżeli lada okpidusza pruski ma prawo naka­
zać aresztować człowieka, który posiada wszelką po­
trzebną legityniacyę i nigdy nic nie zawinił, prócz 
swej głupoty, memrości i poddaństwa austryac­
kiego.

§ „Przeczytałem z przyjemnością®, napi­
sał car na raportach, donoszących, że proooszcz i 
parafianie katoliccy kościoła świrskiego i kościcła bi- 
niakońskiego dziękują za ukaz o lolerancyi religij- 
n ) Te same słowa napisał car na raporcie gene-
rai-gubeniatora wileńskiego, kowieńskiego i gro­
dzieńskiego z wyrażeniem uczuć wiernopodd ińczych 
przedstawicieli społeczeństwa polskiego z marszał­
kiem szłachty na czele, z powodu ukazu, znoszącego 
niektóre ograniczenia w 9 gnberniacn zachodnich.

§ Herman Wlssmann. Jak już wiadomo z de
pesz, zginął na polowaniu w Weissenbach w Styryi 
były gubernator niemieckiej wschodniej Afryki, ma­
jor W.osmann. Ciało jego znaleziono w lesie z prze­
strzeloną głową, kula sztućcowa ugodziła go w lewe 
oko i dostawszy się do mózgu, spowodowała śmierć 
natychmiastową. Zarządzone przez władze śledztwo 
wykazało, źe Wissmauu zginąć mógł tylko z wła­
snej ręki, albo przez nieostrożność albo samobójstwo. 
Hermann Wiesmanu posiadał w śwrecie naukowym 
dobre imię jako jeden z wybitniejszych badae/.ów i 
znawców wnętrza Afryki. Urodzony w r. 1853, już 
w  roku 1880 po krótkiej karyerze oficerskiej wyru­
szył w głąb „czarnego kontyngentu* i wraz z 
Poggem zbadał głównie porzecza rzeki Kongo i jej 
dopływów. Później dwukrotnie przebył Afrykę od 
wschodu do zachodu i przyczymł się niemało do 
wyjaśnienia wielu zagadnień geograficznych. Owoce 
swoich badań i odkryć złożył w kilku obszernych 
dziełach, posiadających wartość naukową. Gdy w r. 
1888 wybuchło w Afryce wschodniej powstanie Ara­
bów przeciwko Niemcom pod dowództwem Buszire- 
go, rząd niemiecki zamianował go dowódzcą wojsk 
a potem gubernatorem tej kolonii Jako taki stłumił 
rychło powstanie i przywrócił spokój w kolonii, lecz 
już po kilku latach wziął dymisyę, a od roku 1899 
żył w zacisza domowem głównie na swej posiadłości 
w Styryi. Ze wszystkich gubernatorów i działaczy 
niemieckich w Afryce Wissmann najmniej okazy­
wał dzikiej krzyżackiej natury wobec krajowców.

§ Cesarz Sahary. Głośny „cesarz Sahary® 
Lebaudy, bawiący od pewnego czasu w TryeScie, 
zachowuje się tam niezmiernie oryginalnie. Przede- 
wszystkiem nie chce płacić rachunKów. W  piątek 
wieczorem otrzymał burmistrz tryesteński trzy tele­
gramy, w których Lebaudy oskarża właściciela ho­
telu „Bałkan ■*, iż zatrzymał jego pakunki z nadei 
ważnymi dokumentami dyplomatycznymi cesarstwa 
Sahary i prosi burmistrza o interweneyę w obec „na­
ruszenia prawa międzynarodowego® i obrazy jego 
majestatu. Niebawem po nadejśoiu telegramów zja­
wiła się w dyrekcyi policyi towarzyszka podróży ce­
sarza, pani Dion, którą „jego oesarska mość® wy­
gnał z hotelu bez jednego szeląga. Zażądała ona 
również interweiicyi policyi i aresztowania niewier­
nego kochanka. Dwóch ajentów policyjnych sprowa­
dziło więc na policyę Lebaudy’ego, który obrzucał 
ich obelgami i groził szpicrutą. W obce zachowania 
się „cesarza* uznały władze z ł stosowne zbadać je­
go stan umysłowy; w tym celu dodano mu do to 
warzystwa specjalistę cnorób umysłowych dr. Tre- 
besa. Lebaudy twierdzi, że poohodzi z innej planety, 
bardziej kulturalny niż ziemia. Ponieważ kolej po­
łudniowa nie chciała za proponowaną pizez niego 
cenę urządzić mu pociągu nadzwyczajuego, cesarz 
Sahary zagroził niegościnnemu Tryjstowi, że... obię- 
że go ze swoją armią.

Ze stowarzyszeń.
W aln e  zg rom adzenie  lw ów  stow . g łuchoniem ych  

„N adzie ja1* odbędzie ńę w n iedzielę  25 bm o godz. 5 
po p o łu d n iu  w  lo k a ła  „Gwiazdy**.

Z  e a i e f f ó  ś w f m l a .
W iedeń 19 czerwca. OkoIo 4.00C ma*arzy 

pokojowych i lakierników uchwaliło dziś rozpo­
cząć strajk

Ju zó w k a  (gub. jekaterynosławska) 19 czer­
wca. Podczas katastrofy kopalnianej, jaka się 
wydarzyła w szybie „Iwan®, miało utracić życie 
500 ludzi.

Ze sportu.
K r a k o w s k i e  wyścigi rozpoczęły się wczo­

raj i miały przebieg następujący; W pierwszym nie- 
gu z płotam' (panowie jeżdżą) o nagrodę 2.000 k. 
meta 2400 m. pierwszy „Caboulot® Kollera, drugi 
„Granatos* Pickenpacka. Tot. 10 : 30. — W dru­
gim biegu gładkim o nagrodę 2000 koron, meta 
1600 m. Pierwszy „Liliomfi® Zaugena, druga „Cza- 
frang“ hr. O. Potockiego, trzecia ,,Kitty“ Schindle­
ra. Tot. 10 : 24. — W  trzecim biegu gładkim o 
nagrodę 2.000 kor., meta 2.000 m. Pierwszy „Da­
ru" br. Herzoga, drugi „Alban® p. G., trzecia „Ger­
da® Schindlera. Tot. 10 : 15. — W biegu dwulat­
ków o nagrodę 1800 koron, meta 1000 m. Pierwszy 
szy „Kuroki® Schindlera, drugi „Birbant® Zange- 
na. — W piątym biegu’ gładkim o nagrodę 5000 
koron, meta 1200 m. P ie rd zą  „Marcsa® br. Her­
zoga, druga „Parthenia" Schindlera. Tot. 1 0 :1 4 .— 
W  szóstym biegu o 2000 koron, meta 1000 m. 
Pierwsza „Bali" Schindlera, druga „Yidam® Thasse- 
go. Tot. 10 : 13. — W ostatniem steeple-chass (pa­
nowie jeżdżą) o nagrodę 6000 koron, meta 4800 m. 
Pierwsza „Gerda® Schindlera, drugi „Nasznagy* 
Hagelina, trzeci „Perkal® Bartosza. Tot. 10 : 15.

m  aiMFia-lracfci
* Z teatru. „Spiowa Mathieu* Bernarda, ode­

grana w sobotę po raz pierwszy na scenie lwowskiej 
jestto znów jedna z tych bardzo lekkich fraucnskich 
fars, jakich wiele oglądaliśmy w ostatnich czasach 
na naszej scenie. Pod względem treści i wartości li­
terackiej znacznie niżej stojąca od poprzedniej pre­
miery, natomiast nie zawiera tylu drastycznycn mo­
mentów i tego wogóle tła niemal cynicznie swobo­
dnego, co tamta. Cała treść, to jeden konfikt humo­
rystyczny, około którego grupuje się szereg scen wię­
cej lub mniej komicznych, me, tryskających wcale 
espritem francuskim, lecz częuto szablonowych, nie­
kiedy wprost banalnych albo sztucznie dopasowanych 
do akcyi bez żadnego związku i jedności dramaty­
cznej Do poziomiu sztuki się stosując, wszyscy też 
artyści szarżowali, jakby chcąc komizmem wystąpie­
nia zastąpić ubóstwo treści w sztuce lub wzmocnić 
wrażeuie tego, oo w niej jest słabe.

Kochanek — przepraszam drażliwą moralność 
publiczności lwowskiej — właściwie tylko kandydat 
na takowego i to bez widoków powodzenia, zostaje 
przypadkiem zamknięty w kufrze i odbywa w ten 
sposób dla siebie niemiłą a dla nas nieśtnieszną 
pudróź do kąpiel. Tymczasem zostaje oskarżony o 
zabicie swego bogatego wujaszka pana Mathieu’go, 
oczywiście niewinnie, bo ten, zawarłszy małą i dy­
skretną zuajomośó, wyjechał sobie incognito — 
właśnie do tych samych kąpiel. Sprytna polieya, po­
zamykawszy wszystkie możliwe osoby do więzienni, 
dochodzi nawet do wniosku, źe w tajemniczym kufrze 
mieszczą się zwłoki nieszczęsnej ofiary. Następnie w 
sam raz i niewątpliwie sprawa się wyjaśnia a nasz 
bohater, który przez czas czyścowego pobytu w kufrze 
zrezygnował z pierwotnego a niedozwolonego przed­
miotu swojej miłości, zwraca się nagle do tegoż 
siostry, tym razem panny i jej oddaje swoje serce, 
za co i z jakiej racyi — to już jest tajemnicą nie­
spodzianki lubiącego autora.

Pierwszy i drugi ast jest dla swej banalności 
wprost nużącym, w trzecim dopiero koncentruje się 
cała wartość komiczna, podniesiona między inne­
mi znakomuą figurą wuja Mathieu’gc, którą od­
tworzył p. Preissuer. Wogóle artyści prócz pewnej 
szarżj grali dobrze, p. Czaplińska, choć miała rolę 
mało charakterystyczną, umiała w nią włożyć wiele 
swego naturalnego i swobodnego wdzięku, Soena 
pomiędzy sędzią śledczym, p. Kosińskim, wietrzącym 
wszędzie morderców i blade ich ofiary a rzekomym 
nieboszczykiem p. Mathieu, jest z pewnością naj­
lepszym w sztuce momentem komicznym.

* Pożegnalne przedstawienie dyrekeyi Jó­
zefa; Kotarbińskiego zgromadziło w sobotę w te­
atrze krakowskim liczną publiczność, która pospie­
szyła z wyrazami zasłużonego uznania dla ustępu­
jącego dyrektora krakowskiej sceny. Wieczór rozpo­
czął się jednoaktowyra dramatem Władysława Okoń­
skiego (A'eksaudra Świętochowskiego), „Helvia“, po- 
czem artyści odegrali: sześć odsłon dramatu Ju liu­
sza Słowackiego „Horsztyński®, w którym dyrektor 
Kotarbiński objął wykonanie roli tytułowej. Po trze- 
ciąj odsłonie zebrali się na scenie wszyscy artyści i 
artystki teatru krakowskiego, oraz personal pomocni­
czy maszynistów i robotników teatralnych. Imieniem 
artystów przemówiła najstarsza z grona, p. Wolska, 
żegnając dyrektora i składając mu wyrazy podzięki 
’ uznania za pracę artystyczną w teatrze krakowskim 
oraz życz rnia, by nadal, w długie lata z pożytkiem 
dla literatury i teatru pracę tę sprawował. W upo­
minku od kolegów i koleżanek wręczyła p. Wolska 
dyrestorowi wspaniały wieniec srebrny. Imieniem 
personala pomocniczego w serdecznych słowach że­
gnał dyrektora jeden z maszynistów teatru, p. Ko­
walik i złożył mu we wdzięcznym darze wienieo 
laurowy od pracowników technicznych krakowskiej 
sceny. Publiczność gorącymi oklaskami towarzyszyła 
owacyi pożegnalnej d.a p. Kotarbińskiego. Dwa­
naście lat pracy artystycznej poświęcił ustępujący 
dziś dyrektor krakowskiej scenie i krakowskiemu 
teatrowi. Pracy oiężfciej i żmudnej, a zaprawdę, nie 
zawsze wdzięcznej ze względu na idealne wymagania, 
nie liczące się w dostatecznej mierze z koukretnymi 
warunkami zasobów krakowskiego teatru. W pierw-

szem sześcioleciu pracował dyrektor Kotarbiński dla 
sceny krakowskiej, jako jej reżyser, potem, jako je­
den z jej najwybitniejszych artystów, w drugiem ja­
ko jej samodzielny kierownik. Praoy tej przyświecała 
zawsze myśl szersza o celach i zadaniach teatru, 
znajdowała swój wyraz w repertoarze, który p. Ko­
tarbiński starał się utrzymywać na wysokim litera­
ckim poziomie, by godnie odpowiedzieć uadycyom 
teatru krakowskiego. Udział publiczności w sobo­
tniej owacyi, wieńce i kwiaty, które mu w serdecz­
nym upominku od publiczności podano, stały się 
Świadectwem, że z tej pracy i trudów zdawała sobie 
sprawę publiczność krakowska, żc uniała zrozumieć, 
w jak ciężkich ona dokonywała się warunkach i że 
żegna ustępująoego dyrektora z tem przekonaniem, 
iż długoletnie doświadczenie, gorąco zamiłowanię 
sztuki, oddał na rzetelne usługi scenie krakowskiej.

P Jozefa Kośoielfaiegc pięcioaktowy dra­
mat „Zbrukana®, napisany jeszcze w lataoh mło­
dzieńczych autora, odegrany został przez artystów 
poznańskich na scenie krakowskiej. Sprawozdawca 
Czasu tak o mm pisze:

Jest to historya miłości, historya taka i takiej 
miłości, jaką tylko teatr za dawnych, dawnych cza­
sów mógł UHiłuwńć przedstawić w kształtach życia 
i jaką mogła sobie marzyć tylko bardzo młodzieńcza 
wyobraźnia, by znaleść ujście dla nadmiaru głów 
kwiecistych, uczuć „nadzwyczajnych®, sytuauyj „jak 
piekło przerażających*.

Książę Juliusz zakocnał się w aktorce, oczy­
wiście pięknej, oczywiście zdobnej wszystkimi uro­
kami kobiecego czaru i wszystkieml zaletami seroa. 
Ale rodzina, stosunki, wzgląd światowy! Książę Mi­
kołaj, ojciec założył veto. W  twarz Psychy rzuuił 
„błotem pienądza®. Psyche nie zniosła obelgi i 
obmyśliła zemstę straszliwą. Zmienić się postanowiła 
w demona, w demona na pozór, by na dnie duszy

zaehować jedna! najbardziej kryształową szlachetność. 
Oto okryje Juliusza taką hańbą, zaprowadzi go na 
bezdroża tak plamiącego występku, że to małżeństwo 
które niegdyś miało być wstydem, stanie się za­
szczytom nawet w oczach jego przeciwników i nieubła­
ganych wrogów.

A więc w imię miłości „staje® się Juliusz bez 
wstydnym tchórzem, pozwalającym bezkarni3 miotać 
na siebie obelgi, staje się fałszerzem, brnie coraz 
dalej i inajduje się wreszcie nad brzegiem „prze­
paści®. Wszystkie te metamorfozy wspomaga oświe­
tlenie jaskrawe, bengalskie, w którem patos słowa 
ściga się o palmę pierwszeństwa z okrągłością fra­
zesu, by wreszcie cała tragedya zakończyła się 
„w potokach krw;“ i „mgłach obłędu®.

Rzecz prosta, że teatr współczesny nie ma ani 
drogi krytycznej, ani takich sposobów zrozumienia, 
by w nich znaleźć miarę oceny i samego „straszli­
wego “ pomysłu i środków artystycznych, za pomocą 
których go wykonano. „Zbrukana** jest sztuką, której 
tragedya, której konflikty, hasła, aforyzmy, wyroczne 
słowa potępienia, „tytaniczna®’ walfca niewieściej au- 
my i walka „miłosnego ideału® wówczas dopiero 
widziane byó mogą pod kątem właściwym, gdy się 
pomyśli, że to tworzył polot młodzieńczej wyobraźni. 
A curioamm faktu wzmocnione będzie tą naturamą 
obserwacją, że ta młodość „szalała* przed dawnemi 
laty, gdy ją niepokoiły i wprowadzały w kraje za­
czarowane wszystkie mary i widma romantyzmu.

* Popis szkoły śpiewu p. Zofii Kozłowsaiej 
odbył się zeszłego tygodnia w przeDełnionej sali 
Narodnego Domu. Świadczył on i teraz o ciągłym 
rozwoju doskonałej szkoły p. Kozłowskiej, która już 
jednę uczenicę, tj. p. Kubaiównę, na scenę buda­
peszteńskiego teatru kr. wyprowadziwszy, teraz drugą 
już uczennicę do sceny przygotowała. Jest nią har- 
fistka teatru m p. Sipanek, u której wielka umie­
jętność w śpiewie i wrodzona muzykaiLość każą jej 
wróżyć przyszłość najlepszą. P. Steflównę i Szyma­
nowską znamy już z estrad koncertowych. Pierwszą 
tyle już rezy pochlebnie . oceniliśmy, że dodawać 
więcej nie potrzeba. P. Szymanowska za wyko­
nanie bardzo poprawne rzeczy koloraturowych np. 
poloneza z „Mignon“ zebrała moc oklasków i wzbu­
dziła podziw prawdziwy. P. Dębicka, mimo widocz­
nej tremy, śpiewała również bez zarzutu niemal..

Prawdziwą pociechą szkoły stać się powinna 
p. Krnszelnicka, siostra Salomei, o pięknym, dźwię­
cznym i rozległym sopranie; kierowana tak umie­
jętnie, zapewne podąży śladami swej siostry.

Owacya kwiatowa, jaką zebrane niemal w kom­
plecie uczennica maestrze swej zgotowały, świadczą 
o uznaniu dla niej z swej strony, a liczne gorące 
oklaski z widowni o uznaniu ze strony prawdziwie 
artystycznej części publiozności.

* Tcw narodowe sztui pięknych w Pary­
żu Jest „salonem® założonym w r. 1890 przez Meis- 
sonuiera, który zgromadził odrazu około s.ebie wszyst­
kich tych, którzy zerwali z akademickim stylem i 
jęli prowadzić sztukę na nowe tory. Naturalnie z 
czasem zjawiły się kierunki, które szły jeszcze dalej. 
Powstał salon niezależnych, który ześrodkował ży­
wioły burzliwe i buntownicze, ale zarazem wiele 
dobrego wróżące. Lecz nawet z najrozważniejszemi 
dążnościami salon towarzystwa narodowego sztuk 
pięknych utrzymywał łączność w większym lub mniej­
szym stopniu. Dzięki temu zdołał utrzymać swoje 
stanowisko dominujące, tak że zawsze jeszcze można 
powiedzieć, iż kto chce widzieć ostatnie objawy sztu­
ki francuskiej, ten me może obyć się bez zwiedze­
nia salonu uiządzuaego przez „Societe N&tioaale des 
Beaui-Arts®. Więc jak zawsze spotykamy tu mi­
strzów. Roli wystawił piękny obraz dekoracyjny 
.Rozkosze życia" Ujął tam w alegoryczne ramy 
ruch, pracę, światło i sztukę. Raffaelli, który należy 
z pewnością do najciekawszych malarzy współcze­
snej doby i który w ostatnich czasach wynalazł pe­
wnego rodzaju ołówki, które zajmują stanowisko po­
średnie między barwami olejnemi, a ołówkami pa­
stelowymi, przysłał sześć wspaniałych krajobrazów. 
Eugeniusz Carriere ma w salonie jeden tylko obraz, 
zatytułowany „Portrety® (pan i pani w dojrzałym 
już wieku), ale obraz ten posiada wybitną wartość. 
Królewskie miejsce zajmuje Zuloaga. ów wielki 
hiszpański malarz, z pochodzenia Bask, należy do 
portrecistów i malarzy rodzajowych, którym równi 
noszą nazwiska, jak Yelasąues albo Goya. Od kilku 
lat mieszka on w Paryżu i rzec można podbił <>d 
pierwszej chwili publiczność nad Sekwaną Luksem­
burg posiada kilka jego obrazów, zaszczyt, którego 
nie wielu cudzoziemców dostąpiło. Zuloaga wystawił 
obecnie trzy rzeczy świetne pod każdym względem, 
a mianowicie „Moje kuzynki®, „Mer z Torąuemady®, 
„Toreador El Bunolero®.

Różni się udeń temaiem i może nie dorówna 
mu talentem, ale w każdym razie stoi wysoki Fritz 
Thaulow, urodzony w Norwegu Wystawił „Śnieg w 
Normandyi® a nadto „Noo w Gorróze® i „Wejście 
do zamku królewskiego w Kopenhadze®. Jeden z 
najcelniejszych mistrzów w zakresie malarstwa mor- 
skiegu, holender Henryk Wilhelm Jłltsdag przysłał 
„Mglisty poranek na morzu* i „Zmierzch*. Belgia 
ma świetnych przedstawicieli w osobie Clausa (Sia- 
noźęcie) i Anthonissena (trzy obrazy rodząjowe), 
Szwajcaryę reprezentują chlubnie malowidła i paste­
le panny Breslau. Z Polaków, którzy także wzięli 
liczny udział w wystawie salonu, pierwsze miejsce 
zajmuje pauna Olga boznańs&a ze swymi portre 
tami.
R e p e r t u a r  I w o z e k is R O  t e a t r u  u u e |a k i« j ( o .

W t w córek „Spraw  a Mathieu*'.
We środą i czwartek teatr zamknięty.

£ pracowni lwowskkeh malarzy.
P. Leonard Winterowski zajęty był w ostat- 

uich czasach ilustrowaniem „Podręcznika zoologii® 
dr. Nusbauma i dr. Wiśniowskiego; jest to pierwsza 
polska książka zoologii, opatrzona dobremi ilustra- 
cyami, gdyż kożde zwierzę rysował p. Winterowski 
na podstawie dokładnych studyów, a zwierzęta egzo­
tyczne na podstawie speoyalnych fotograflj a nadto 
ustawił każde we właściwem mu otoczeniu, kotnpo- 
nowanem artystycznie i bez zarzutu rysowanem. Każdy 
laik z całą przyjemnością przegl lać będzie ten pod­
ręcznik dla pięknych rysunków Wiuterowskiego, u- 
czącycn a zarazem bawiących oko. Obecnie pracuje 
p. Winterowski nad kolorowymi kartonami ze świa­
ta zwierzęcego; ma ich już kilka gotowych, świetnie 
wykonanych. Mają one byó reprodukowane sposobem 
trójbarwnego drnkn, a bardzc jest pożądanem, aby 
zastąpiły w bibliotekaca szkolnych suche faLrykaty 
niemieckie.

Mimo, iż owe studya wiele czasu zabierają p. 
W.nterowekiemu, atelier jego jest pełne. Gotowym 
jest efektowny i plastyczny akt dziewczyny w słoń­
cu na tle wiosennej zieleni; jest także skończonych 
parę portretów. Studyów i szkiców portretowych jest 
więcej, a między temi jedno świetne, dopiero podma- 
lowane studyum głowy kobiecej z zadziwiającą eks- 
presyą. P. Winterowski uchodzi ogólnie za pejza­
żystę, ale wyłącznie nim nie jest Nawet przeciwnie, 
bo jego talent artystyczny skłania się więcej ku por­
tretowi i ku obrazom rodzajowym. Portret pojmują 
Winterowski jako studyum psychologiczne i dlatego 
portietując stara się oddać na płótnie charakter por­
tretowanego. Podobnie i w kompozycyi zwraca nąj- 
wiekszą uwagę na treść psychologiczną. Można to
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obserwować ua dwóch rozpoczętych kompozycjach: 
zaloty i narady, na których wyrazem twarzy, ru­
chem i ugrupowaniem osób wypowiada artysta treść 
kompozycyi. 1 dosnonale umie p. Wmterowski się 
wypowiadać.

Studyów i szkiców pejzażowych ma p. Win- 
terowski pełne teki. Między temi wiele ze Lwowa, a 
służyły artyście do znanego wielkiego obrazu: Lwów. 
O o raz ten znajduje się obecnie w atelier.

W jesieni zamierza p. Winterowski urządzić 
własną wystawę.

Wojciecha Kossaka 
„Krwawa Niedziela 22. i- 1905“.

W iedeń 18 czerwca.
Tłumy publiczności wiedeńskiej, ciągnące bez 

ustanku do Kunstlerhausu, zwiększają s;ę z aniem 
każdym ; powodzenie najnowszego obrazu K os­
saka jest wieikiem i jednomyślnem. Urzędnicy 
Kunstlerhausu od czasu wielkiego obrazu Roche- 
gros3e’a „La fin de Babylone" nie pamiętają 
podobnego sukcesu.

W  sali, gdzie to olbrzym.e płótno wysta­
wione, ciche szepty tylko słychać i bije nastrój 
dziwny. Grupy robotników, studentów, często ro­
syjskich, dam i panów wielkiego świata jedno­
czą się w jeanem uczuciu, skupieni wszyscy tem 
samem wrażeniem.

ODraz ten nie będzie nigdy z rozmaitych 
względów w Polsce wystawionym, nie będzie 
też nigdy ani fotografowanym, ani w żaden inny 
sposób reprodukowanym. Prawdopodobnie wcale 
nie wróci na kontynent po swej podróży naokoło 
świata. Wobec tego przynajmniej dokładny opis 
należy się tym, którzy się powodzeniem sztuki 
polskiej interesują.

Pierwsze wrażenie, gdy się wchodzi do sali, 
jest niezmiernie prawdziwego zimowego pogod­
nego a mroźnego dnia. Na tle n.eba przesyco­
nego oparam i wielkomiejskimi, syl wetują się 
gmachy, które same w sobie <ą zestawieniem 
symbolicznem wielkiej tragedyi dziejowej odgr r 
wujcicej się na Wschodzie.

Ńa prawo barokowy a smutny i ponury 
„Zimowy Dworzec", rezydeneya carska, czerwono- 
Lrunatnym pomalowana kolorem w środku dalej 
na krańcu tej śnieżnej pustyni „A dm iralicja" 
w stylu koszarowo-kazionnym jasno-żółtego ko­
loru, uprzyjemniona dziwną wieżą z długą spi­
czastą -glicą. Tam to rezydowali i pracowali 
Makarów, Rożestwieński, Niebogatow, tam pier­
wsze depesze doniosły, że Rosya przestała być 
morską potęgą.

W środku placu wznosi się olbrzymia ko 
lumna marmurowa z kapitelem, na którego szczy­
cie unosi się „Anioł pokoju!" Anioł spogląda 
z góry na rzeź, a błogosławiący ruch jego ra ­
mion nabiera zupełnie przeciwnego znaczenia, 
wyraża przerażenie i osłupieme i wyaawać się 
może, że ten geniusz pokoju dokomponowany tyl­
ko został do całości, tak bierze w akcyi tej udział

Z lewej strony olrazu od Prospektu New­
skiego ścisk i tłum naokoło pałacu Zimowego, 
na prawo pustka, śnieg i szarzejące tylko linie 
piechoty, dale: niedostępny i zimny pałac carski.

Na pierwszym planie akcya idąca wielką 
fa lą aż het, do drzew Aleksandryjskiego parku 
widocznych na końcu placu. Po krzyżach i cho­
rągwiach, po ikonach i po głowach, po błagają­
cych o zmiłowanie rękach i po portrecie cara, 
który także niesiono, tną szablam- dragoni. Rąbią 
w szale wściekłym po dzieciach, kobietach i s ta r­
cach, rąbią z tak ^m  przekonaniem i z taką fu 
ryą, jak może na żadnym obrazie nigdy żadni 
malowani żołnierze nie rąbali dotąd

Na chwilę pizedtem, zanim ta  szarża ka- 
waieryi nastąpiła, dano do nieszczęsnej tej procesyi 
trzy salwy. W iją się v śniegu gęstą trw ią  za­
różowionym nieszczęśliwi poddani, żądni zoba­
czenia oblicza carskiego. Jeżeli szarża kawaleryi 
jako ruch, plastyka i temperament jest kossakow 
jka, to nic dziwnego, ale zdumiewać się musimy nad 
niesłychaną wielostronnością tego niepospolitego 
talentu wobec tego, co widzimy na lewej stronie 
obrazu. Pierwszy raz widzimy Kossaka jako m a­
larza wyrazu. Rozpacz, wściekłość, ból i strach. 
Kobiety i dzieci, dziewczynki i wyrostk., starcy 
i młodzież, bez zarzutu pod względem rysunku, 
a w kolorze dziwnie dystyngowani, ruchy zaL i 
wyrazy u wszystkich wprost doskonałe. Typy, 
rie  powtarzające się a wszystkie rosyjskie, bo 
się ma wrażenie, że ich cię w W arszawie v. 
Zamku Królewskim albo w Łazienkach lub Bel­
wederze widziało...

Oto na pierwszym planie stary chłop runął 
w śnieg, jak dąb podcięty; szedł z portretem cara, 
ufny w dobrotliwość batiuszki cara, a dostał ku­
lę w brzuch i konając, krwią zabiegłem okiem 
spogląda z pod krzaczastych brwi na Zimowy 
p J t .3, a pięścią ściśniętą wygraża. Babę postrze­
loną zrozpaczony mąż wyrobnik niesie na rękach 
i przedziera się przez tłum. Ta kooieta, jako 
ekspresy a, jako ruch, jako plamt kolorystyczna 
jest przedziwna. Spódnicę ma w wieUie kwiaty, 
ł)dki z cholew Lutów ciężkich wyglądają, a taku 
przytem szczerze i Dez patosu dramatyczna, fam 
znowu stary dziad w kożuchu podnosi dc góry 
święty i kun ku dragonom, do i nca ufając, że 
ten symbol prawosławny zasłoni go prze sza­
blami wściekłych, nie wiadomo dlaczego, braci. 
Robotnik młody, na którego się zwalił zastrzelo­
ny stuaent, w desperackiej wściekłości rozrywa 
na piersiach koszulę czerwoną i nastaw ia pierś 
kosmatą: strełaj bratiec! ..

Trudno by było wymieniać i opisywać 
różnorodność ruchów i wyrazów, jakimi Kossak 
osiągnął wvwołanie wrażenia paniki i rozpaczy 
w tym tłumie. Podnieść przytem należy, że chło­
pi cą chłopami tak, jak nimi są chłopi Chełmoń­
skiego, że ich uczucia manifestują się odpowie­
dnio, że niema w tym obrazie cienia patosu, 
melodramatu lub też tanich efektów. Jako m iło­
wanie jest to bezsprzecznie rzecz talentu wielkie­
go i już dojrzałego, jest werwa szalona, trakto­
wanie szerokie i pewne, a w kolorze tak szla­
chetne, jak żaden jeszcze obraz Kossaka.

Architekturę i pejżaz malował malarz Hans 
Tempie, poza tem cała kompozycya i cała bez 
wyjątku część figuralna jest wyłącznie dziełem 
Kossaka. Podział pracy nie był w opisaniu o b ra­
zu ściśle określonym; wielu (oprócz całego św ia­
ta  artystycznego) sądziło, że wobec dwóch pod­
pisów na obrazie batalista ruulowa* żołnierzy, a 
nie-batalista kobiety, dzieci etc. Kossak w swej 
koleżeńskiej galanteryi uśmiechał się tylko, gdy 
rozmaite wiedeńskie „blaty" podnosiły ten dzi­
wny fakt, „dass die beiden Maler sieł so gut 
eingefunden Laben". Na szczęście malował Kossak 
obraz len w akademii, a raczej w pawilonie do nńj 
n a le ż ą c y m  w Praterze i setki ludzi interesujący'!h się 
sztuką widziały go przy p racy ; zasługa polskiego 
malarza, że stworzył rzecz potężną, pełną nowa- 
gi i historycznego momentu, wolną od tendencyi, 
jest wyłącznie jego własną i jako taka przez 
cały świat artystyczny wiedeński osądzoną. Do 
dobytku sztuki polskiej przybyło wielkie dzieło, 
szlachetne w formie, rozumne w koncepcyi przy

całym rozmachu i temperamencie, jakie z niego 
świecą.

Z KRAKOWA.
(T elefonem  i pocztą.)

— Krakowska izba adwokacka wybrała swym 
prezesem dr. M. Koya, pierwszym wiceprezesem dr.

'■ Rosenblatta, drugim dr. Łazarskiego (z Wadowic), 
prezesem rady dyscyplinarnej Cc. J. Jakubowskiego, 
proknratorem izby dr. T. Fedoiowicza. Zarazem u- 
ehwaliła izba spoczynek niedzielny dla personalu po­
mocniczego.

—  Pięćdziesięciu robotników murarskich, za­
trudnionych przy przebudowie starego teatru, za- 
strajkowało.

—■ Ajrnci policyjni wyśledzili szajkę fałszerzy 
monet, ukrywających się w Krakowie. Aresztowano 
3 osoby. Główny fabrykant pracował w aptece G ra ­
bowskiego przy ul. Dietlowskiej, U aresztowanych 
znaleziono kilkanaście sztuk fałszywych monet 1-ko­
ronowych, jedną pięciokoronówkę, stemple do wybija­
nia pieniędzy i chemikalia. Aresztowanymi zostali : 
M. Nencki parobek apteczny, A. Keller szewc i W. 
Łajan ślusarz.

Z POZWANIA.
(Pocztą .)

— W katolickim kościele w Szwerynie nad 
W artą strzelił robotnik Bausche do odprawiają­
cego Mszę t>w. księdza Bannemana i ciężko go 
zranił. Bauscha aresztowano.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

— Nowy oberpolicmajster warszawski, puł­
kownik Majer, objął urzędowanie.

Ostatnie wiadomość:.
Z Czemiowiec donoszą : Przed kilku dnia­

mi zjawiła się u prezydenta kraju deputacya 
właścicieli dóbr, aby zwrócić uwagę rządu, że 
„Sicze" przygotowują na jesień s t r a j k  r o ­
b o t n i k ó w  r o l n y c h .  Zarazem pp. Abra- 
hamowicz i dr. Halban w imieniu obywatelstwa 
polskiego oznajmili prezydentowi, że obywatelstwo 
wiejskie powiatu kocmanieckiego i zastawnieekie- 
go dla własnej obrony będzie zmuszone zawcza­
su zaopatrzyć się w roDOtników z Galicyi i pół­
nocnych Węgier.

Prezydent Kraju zdziwił się, gdy usłyszał 
jaką działalność „Sicze" rozwijają ( , Sicze" na 
Bukowinie pod pozorem, że są ochotniczemi stra­
żami ogniowemi pobierają zasiłki z funduszu kra­
jowego) i zapowiedział, że wyda starostom  od 
powiędnie polecenia.

Niemcy w Afryce.
Biuro Reutera donosi z Kapsztadu, że Ho- 

tentoci pod dowództwem Abraham a Morrisa za­
jęli Warmbat, zaopatrzyli się w tamtejszych m a­
gazynach w amunicyę i wypuścili więźniów na 
wolność. Niemieccy oficerowie zdołał? uciec. Ho- 
tentoci opuścili następnie tę miejscowość i zajęli 
jeszcze tego samego dnia Kaikfontain, gdzie za ­
brali znaczną ilość Kom, bydła i zapasów. Krąży 
pogłoska, że Morenga zamierza wojskom nie­
mieckim stawić opór koło Biesbotorp.

Telegram y i telefonematy.

Rada państwa
Wiedeń 19 czerwca. Posiedzenie izby po­

słów rozpoczęło się o godzinie 4 popoł. odczyta- 
n.em interpelacyj i wniosków.

Walewski złożył mandat.
Wiedeń 19 czerwca. (Telegram własny). 

Do prezydyum izby posłów nadeszło pismo p o- 
s ł a  W a l e w s k i e g o ,  w którem tenże za­
wiadamia, że s k ł a d a  m a n d a t  d o  r a d y  
p a ń s t w a .

Sprawy galicyjskie
Wiedeń 19 czerwca. Namiestnik P o t o c k i  

odbył dziś dłuższą konferencyę z centralnym rzą­
dem w sprawach krajowych.

Koło polskie
W iedeń 19 czerwca. (Tel. wł.). Parlam en­

tarna komisya Koła polskiego odbyła dziś dłuższe 
posiedzenie; przedmiotem obrad było pierwsze 
czytanie prowizoryutr budżetowego i desygnowa­
nie mówców, którzy mają imieniem Koia w izbie 
przemawiać w tej kwestyi.

Sytuacya parlamentarna.
Wiedeń 19 czerwca. Sonn. u. Mont. Zty. do­

nosi, że Czesi pogodzili się z gabinetem i zado­
wolą się oświadczeniem br. Gautscha, że rząd 
przystąpi natychmiast do stworzenia 2 uniwersy­
tetów, niemieckiego i czeskiego na Morawach i że 
tylko kwestya, gdzie te uniwersytety powstaną, 
będzie pozootawioną dalszym kofereneyom

Przeciw paralefkom słowiańskim
Wiedeń 19 czerwca. W Deutsch.Nat. K orr. 

ogłasza wiceburmistrz Opawy, dr. Kroner, że na 
całym Blązku zaczyna się wzmagać agitac ja  
przeciw paralelkom słowiańskim w Opawie i Cie­
szynie. Dnia 18 sierpnia znajdzie ona wyraz w 
projektowanem zgromadzeniu protestująeem. Tyl­
ko uspokajające słowa kardynała Koppa spowodo­
wały zmniejszenie się agitacyi, ale gdy się obecnie 
okazało, że kardynał Kopp nie jest w stanie do­
trzymać słowa, danego Niemcom, agitacya wzro­
sła. Prezydent kraju hr. Thun nie ma już żadne­
go wpływu w kraju.

R dyka’i czesjy.
P rag a  19 czerwca. (Tel. własny.) W czoraj 

odbyło się tu zgromadzenie czesko-rady halnych 
studentów, na Które przybył profesor Masaryk. 
Po licznych wycieczkach i ostrych atakach na 
klerykalizm uchwalouo rezolucyę wyrażającą ży­
czenie rozdziału teologicznych fakultetów od uni­
wersytetu, jakoteż rozdziału Kościoła i państwa 
w ogóle.

Nowy gabinet węgierski.
Budupes''-1 19 czerwca. Cesarz przybył tu 

wczoraj o godz. 11 przed południem a o godzi­
nie wpół do 3 po południu przyjął członków ga­
binetu hr. Tiszy na pożegnalnej audyencyi, zaś 
w pół godziny później nowego prezydenta gabi­
netu bar. Fejerm rego, poczem po jego zaprzy­
siężeniu odbyło się u cesarza korporatywne przy­
jęcie nowego gabinetu i złożenie przez jego 
członkow przysięgi.

W skład nowego gabinetu, jak wiadomo, 
wchodzą: Władysław Veres jako minister han­

dlu; marszałek polny porucznik Franciszek oi- 
hai jako minister honwedów; Jerzy Lukacs jako 
minister oświaty; Andrzej Gyórgy jako minister 
rolnictwa; Kovacsevics jako minister dla Kro- 
acyi.

Budapeszt 19 czerwca. Nadzwyczajne wy­
danie Dziennika utzęJotccgo ogłasza uwolnienie 
z zajmowanych dotychczas stanowisk prezydenta 
miiiisirów hr. T i s z y i członków jego gabinetu, 
tudzież z a m i a n o w a n i e  prezydentem mi­
nistrów bar. F e j e r v a r y ’e g o  i nominacyę 
innych nowych ministrów.

Pismo odręczne do bar. Fejervarego opie­
wa: „Kochany bar. Fejervary! Wielką boleścią 
napełnia mnie to, że dotychczas nie mogłem za­
mianować rządu z łona większość: sejmu mojego 
wiernego narodu węgierskiego, a mianowicie z 
tego powodu, że stronnictwa połączone w więk­
szości nie przedłożyły mi takiego programu rzą 
dowego, na podstawie którego mógłbym z całym 
spokojem powierzyć losy narodu wybranemu z 
ich szeregów rządowi. Ubolewania goany zastój 
czynności ustawodawstwa przysparza moim ko­
chanym Węgrom ekonomicznie i moralnie szkód 
nieobliczalnych, ale spodziewam się, że teraz, po 
usunięciu rządu mniejszości, za pośrednictwem 
rządu, stojącego poza stronnictwami, w końcu b ę­
dzie mi umożliwione tak bardzo upragnione 
przeze mnie wyrównanie różnic i powołanie mi­
nisterstwa z szeregów większości.

Na polu reform administracyi wewnętrznej 
i na polu ekonomicznem chętnie oczekuję propo­
zycji z łona większości sejmu węgierskiego, a  co 
się tyczy życzeń wyrażonych na polu wojskowem, 
to w ciągu czasu, a ostatnio w oświadczeniu 
obowiązującem, złoźonem przez rząd w r. 1903, 
zgodziłem się na nie. Zarządzenia wydane przeze- 
mnie z tego powodu dla armii mogły jedna­
kowoż obracać się tylko w tych ramach, które 
pozostawiają nienaruszonemi Moje legalne prawa 
monarsze i obow.ązki z tego powodu na Mnie 
ciężące. Ramy te muszą być bezwarunkowo za­
chowane, ażeby zapobiedz temu, by bitność 
armii, m ająca dla obu państw żywotne znaczenie, 
me zos„ała nadwerężona.

Bardzo byłbym rad, gdyby Panu udało się 
na podstawie zetknięcia się ze stronnictwami 
politycznemi w obrębie oznaczonych granic za­
wiązać porozumienie i przez to dop^tnódz do 
nominacyi rządu z łona większości".

Pismo do hr. Tiszy opiewa: „Kochany hr. 
T isza! Uwalniam Pana na własną prośbę ze sta­
nowiska węgierskiego prezydenta gabinetu i mi­
nistra spraw wewnętrznych. Proszę Pana równo 
cześnie przyjąć Moje serdeczne podziękowanie i 
zapewnienie Mojej niezmiennej łaski za wierne 
usługi, które Pan mi wyświadczyłeś na tych 
stanowiskach, z całem  poświęceniem a w zam ia­
rze czysto patryotycznym."

Budapeszt 19 czerwca. Tester Lloyd  do­
nosi, ze konfereneya partyi liberalnej uchwali 
wniosek, w którym oświadczy, że do rządu, za 
którym nie stoi większość i który nie jest parla­
mentarny, nie ma zaufania i nie może go popie­
rać. W ogólności jest to takie samo wotum nie­
ufności, jakie uchwaliła koalieya, są jednakże 
różnice co do sposobu postępowania między par- 
tyą liberalną a koal.cyą. W pierwszej części 
wniosku partyi liberalnej zaw arta  jest nagana 
dla większości, że nie umożliwiła utworzenia 
rządu i wprowadziła monarchę w sytuacyę przy­
musową.

Budapeszt 1& czerwca. P rasa  opozycyjna 
rozpoczyna już kampanię przeciwko nowemu 
gabinetowi br. Fejervary’ego.

Jedno pismo opowiada, że większa część 
nowych ministrów była jeszcze przed kilku dnia­
mi bardzo zadłużoną, tymczasem w przeszłym 
tygodniu nagle wszyscy ministrowie za pośre­
dnictwem rozmaitych agentów zapłacili swoje 
długi. Długi nowego ministra handlu Vóróssa 
były lichwiarskie. SKąd nowi ministrowie 
wzięli pieniądze na zapłacenie tych długów? 
Albo dostali pieniądze z Wiednia, albo zaczer­
pnęli z funduszów dyspozycyjnych.

Budapeszr 19 czerwca. (Tel. wł.) Koszut 
■nterviewowany co do wrażenia, jakie wywarło 
ostatnie pismo cesarskie, zaznaczył, iż pismo to 
jest dowodem, że cesarz w gruncie rzeczy przy­
chylnie jest usposobiony dla Węgier, ale me zdo­
łał pozbyć się przesądów, które niejako są tra - 
dycyą dynastyi i nie zdołał przekonać się o ko­
nieczności proponowanej przez większość reformy 
wojskowej,

Budapeszt 19 czerwca. (Tel. wł.) Prezy­
dent izby posłów Justh oświadczył, że dziś przed­
południem odbył dwie ważne konie reneye z mi­
nistrem wojny Pitreichem i ministrem honwedów 
Biharem.

B udapeszt 19 czerwca (Tel wł.) Prezydent 
izby posłów oświadczył, że pod wrażeniem od­
ręcznego pisma królewskiego będzie się starał 
utrzymać spokój na następnem posiedzeniu sejmu, 
wszystkimi służącymi mu środkami. Spodziewa 
się, że większość izby przyjmie pismo odręczne 
tak zgodnie, jak przystało na większość.

Szwecya i Norwegia.
Kopenhaga, 19 czerwca. Podług nadeszłych 

do tutejszych kół dworskich wiadomości oczeki­
wać należy już w nabbższych czasach pokojo­
wego załatwienia konfliktu pomiędzy Norwegią a 
Szwecyą. Na prośbę storthingu o polecenie księ­
cia ze szwedzkiej rodziny królewskiej, król Oskar 
odpowiedział po odbytej naradzie rodzinnej, przy­
chylnie.

Pomiędzy oboma królestwami zawarte zo­
stanie bardzo ścisłe przymierze zaczepno-odpor- 
ne. W tych dniach udaje się do Sztokholmu de­
putacya notablów Norwegii, aby trzeciemu syno­
wi króla, ks. Oskarowi Karolowi Wilhelmowi, 
ofiarować koronę.

Wiedeń 19 czerwca. Zgromadzenie dele­
gatów centralnego związku stowarzyszeń urzędni­
ków państwowych w Austryi, na którem było 
reprezentowanych 45 stowarzyszeń ze wszystkich 
prowincyi przez 200 delegatów, przyjęło rezo­
lucyę, domagającą się włączanie dodatków akty- 
walnycb do emerytury i zniżenie czasu służby 
z 40 lat na 35.

Paryż 19 czerwca, Dziennik urzędowy o- 
głasza nominacyę prezydenta ministrów Rouwiera 
na ministra, spraw zagranicznych, a podsekreta­
rza stanu Merluu na m inistra skarbu.

Z ziem polskich.
(Telegr. „Gaz. Nar.“).

Strajk szkolny.
Trzebinia 19 czerwca (tel. wł.). Od jedne­

go z przejezdnych a dobrze poinformowanego 
dowiaduję s ię : W  ostatnich dniach zastanawiano 
się na liczniejszom prywatnem zebraniu, zlożo- 
nem z osób, należących Jo rozmaitych stronnictw, 
nad kwestyą szkolną. Objawiła się znaczna więk­

szość w kierunku u t r z y m a n i a  i po waka- 
cyach s t r a j k u  s z k o l n e g o ,  jeśli do tego cza­
su szkoły nie zostaną zreformowane, czego na­
turalnie nikt się nie spodziewa. Zamożniejsi po­
syłają juz teraz swoje dzieci do Rosyi dla zło­
żenia egzaminów — po wakacyach, jeśli bojkot 
szkolny utrzyma się, będzie jeszcze więcej nie­
zadowolonych z niego rodziców.

Zastanawiano się także nad sprawą sto­
sunku Polaków do partyj rosyjskich; głosy w 
tej sprawie były jednak rozdzielone, zaleznie od 
stronnictw. Wszechpolacy są przeciwni.

Dumonstracye żydowskie.
Warszawa 19 czerwca. (Telegram własny). 

Z powodu doniesień, że żydzi nie będą mieli 
wcale udziału w reformach państwowych, odbyły 
się wczoraj w synagogach demonstracye Żydzi 
przeciągnęli ulicami, niosąc czerwoną chorągiew. 
Piechota tłum rozprószyła, przyczem dała strzały. 
Dwóch żydów odniosło ciężkie rany.

Z  R o s y i *
Londyński Ti*nes otrzymał z Petersburga 

wiadomość że projekt Bułygina w sprawie ko- 
misyi dla zwołania reprezeutacyi ludowej został 
już stanowczo zachowany. Potwierdzenia tego 
doniesienia n:„ ma.

(Tel. „Gm . N ar.“ )
Petersburg 19 czerwca. (Pet. Ag.) Oar 

i carowa wraz z dziećmi wczoraj przybyli z Car­
skiego sioła do Petersburga na letni pobyt.

Petersburg 19 czerwca. Syn Otieczestwa 
donosi, że ministerstwo oświaty opracowuje pro­
jekt nowej ustawy uniwersyteckiej. Do rozważenia 
tego projektu zamierzono wezwać przedstawicieli 
wszystkich uniwersytetów.

P d te is b u ig  19 czerwca. (Tel. wł.). Dziś w 
nocy we w u Siwerkaja uwięziono dwu studen­
tów petersburskich, członków organizacyi bojowej. 
W pomieszkaniu ich znaleziono 8 gotowych bomb 
i 100 rozpoczętych. Studenci uiządzali w oko­
licznych lasach eksplozye, aby badać siłę wybu­
chową sporządzanych bomb. Układali oni zamach 
na pewnego wysokiego urzędnika.

Paryż 19 czerwca. (Tel. wł.) W  Petersbur­
gu spodziewają się, że dymisya w. ks. Aleksieja 
będzie sygnałem dla wielkich książąt do wyjazdu 
z Rosyi. Wówczas sanacya stosunków i reforma 
armii uwoinioneby zostały od tych ciężkich zapór. 
Dotychczas zdaje się, że tylko w. ks. Aleksy 
gotów jest Rosyę opuścić i przenieść się do 
Paryża.

Telegram y „ G « »  7 Jn codoweJ".
Paryż 19 czerwca. (Tel. własny). Peters­

burskie depesze stwierdzają, że dymisya w. ks. 
Aleksego i adm irała Avellana pociągnie za sobą 
daleko idące reformy w marynarce. Usunięcie 
Avellant ogromnie było niemiłe dla kół pa 
ryskich, gdyż Arellan był jednym z twórców 
francusko-rosyjskiego aliansu.

Londyn 19 czerwca. Telegram z Tsintan 
donosi, ze w Charbinie panuje cholera i dysen- 
terya. Codzień setki osób pada ofiarą tych  cho­
rób. 56.000 osób jest chorych lub lannych. Zbu­
dowano 14 baraków izolacyjnych.

Przed walna, bitwą.
Londyn 19 czerwca. Do D aily  Telegraph 

donoszą z Tokio pod datą w czorajszą: Rezerwy 
rosyjskie posuwają się naprzód celem wzmocnie­
nia frontu. Gen Liniewicz odbył naradę z swymi 
generałami. Straże przednie Kurokiego stoją 
tylko o 7 i pół mil. (ang.) odalone od rosyjskich. 
Siły wojenne Rosyan znajdujące się naprzeciw 
armii Kurokiego m ają posiadać siłę 1 dywizji.

Londyn 19 czerwca. (Tel. wł.) Central 
News donosi: Prywatne depeszł z Charb.na wy­
słane w ubiegły piątek przedstaw.ają położenie 
rosyjskiej armii w Mandżuryi jako  coraz gro­
źniejsze. Widoki pomyślnego dla Rosyar wyniku 
znikły, a ponadto wśród żołnierzy rosyjskich 
szerzy cholera i dysenterya straszne spustoszenie. 
Codziennie umiera przeszło 100 osób.

Paryż 19 czerwca. (Tel. wł.) Echo dt 
P aris  donosi z Petersburga o pogłoskach, że w 
Mandfeuryi rozpoczęła się ogromna bitwa. 
Japończycy przeszli na całej linii do kroków za­
czepnych, L i n i e w i c z  zaś jest z m u s z o n y  
o p r ó ż n i ć  p i e r w s z ą  l i n i ę  o b r o n n ą .

Rokowania pokojowe.
Berlir 19 czerwca. (Tel. własny ) Z Nowe­

go Jorku donoszą, że wschodnio-chińska i man­
dżurska kolej mają być poręką dla odszkodowa­
nia wojennego. Słychać, że Japończycy nie będą 
opierali się odstąpieniu strategicznie przecenione­
go Portu  Artura, byle żadne inne mocarstwo 
portu tego nie obsadziło.

T o  i  o w o .

Z pobytu szacha we Lwowie.
Szach perski stal w oknie hoteloweni i przy­

patrywał się ruchowi miejskiemu; objaśnień udzielał 
mu p. B.

Szach zwrócił uwagę na tramwaj konny, kur­
sujący pod oknami hotelu.

—  A tam dalej — mówił p. B — widać 
wóz. tramwaju elektrycznego.

W chwilę później zauważył szach konnego po­
licjanta. — Pyta więc p. B. co to za „generał".

— To jest konny policjant — Wasza cesar­
ska Mości — odpowiada p. B.

— A jak wygląda polieyant elektryczny? — 
zapytał szach.

Dział rolniczy.
a  Stan laslew ów  w połowie czerwca przedsta­

wia się wedle sprawozdania ministerstwa rolnictwa 
następująco : Po zmianie pogody temperatura znacz­
nie poszła w górę, eo w pierwszym czasie (tj. po­
cząwszy od 15 bm.) baidzo przyczyniło się do roz­
woju wszystkich zasiewów. Deezcze, jakie spadły 
były na początku czerwca, również były korzystne 
dla ziemniopłodów. W miejscowościach, w których 
było za mało opadów, zasiewy prawdopodobnie u- 
cierpiały. Na ogół zasiewy ozime zapowiadają się 
pomyślnie, pszenica jest w okresie tworzenia się kło­
sów. Zboża jare ucierpiały od posuchy, ale ostatnie 
deszcze przyczyniły się do icn poprawy.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o la lc r j  w e L w ow ie

L w ów  d n ia  19 czerw ca
Dziś no tu jem y za 50 k ilog ram ów  loco Lwuw 

W a lu ta  koronow a.
Pszen ica  go tow a od 8‘50 do Q-80, p szen ica  n a , 

n r u i n t  7-25 do 7-30. Z y to  go tow e 6-40 do 6'50, żyro 
n a  te rm in a  5'50 do 5-75. O wies obroczny góro w y 7*20 
do 7-40. O w ies obroczny n a  te rm in y  6-1 5 do 6-25. J ę ­
czm ień p as tew n y  6'50 do 6*75, jęczm ień  b ro w arn ian y  
O*— ao O-—. R zepak  12-50 do 12-75. L n ia n k a  0.— do 
0-—. Groch pastew ny  6 75 do 7-25, g roch  do g o to w a­

n ia  7-50 do 9-25. W yka 11-50 do 1*2‘50. Bobik 7'50 do 
8'00. H reczka 10'50 do 11-. K u k u ru d za  now a za  56 kilo 
8-50 do 8-75 k u k u ru d za  s ta ra  7'25 do 7-50. chm iel 
now y za 56 k ilo  —'— do —'00 chm iel s ta ry  — do —. 
K oniczyna czerw ona 40'— dc (xl*—, koniczyna b ia ła  
50*— do 65'—, k o n iczyna  szw edzka 45'00 do 65-00. T y ­
m otka 25-— do 32-—

S p iry tu s  p a n ta s  T arnopo l za  50 li tr . nowy 
od 38-— do 38-25. S p iry tu s  p a rita s  T arnopo l n a  te r ­
m in y  —•— do —•—, sp iry tu s  p a r ita s  T arnopo l eks- 
k o n ty n aen to w a n y  25-75 do 26'—.

U sp o so b ien ie : Je d y n ie  co do go tow ej pszenicy  
usposobienie słabe, co do in n y ch  p roduk tów  słabsze.

W  sp iry tu s ie  ten d en ey a  zniżkow a trw a ła .
B ld a p o n l t  d n ia  19 czerw ca fi a rs  w  koronach  

i po 50 klg. N otow ano pszenicę na m aj 00 00—00 uC n a  
pażdzier. 15'58 do 15 60, ży to  n a  m aj 00 CO— 00'00, 
żyto n a  p aźdz ie rn ik  12'68- -12 70, ow ies n t m aj 00'00, 
do 00"00, ow ies na  październ ik  11 02—11-04, k u k u ru ­
dza  n a  lipiec 15 02 —15-02, k u k u ru d za  n a  m aj j .906 : 
11-02—il-02, rzepak  n a  Sierpień 24-00—24-10.

Dział ekonomiczny
§  Nowe pożyczki krajowe. Wydział krajowy 

postanowił przystąpić do zaciągnięcia dwóch poży­
czek, do których upoważniony został uchwalonemi 
przez sejm ustawami. Mianowicie ustawą z 22 sty­
cznia 19u4 do zaciągnięcia pożyczki w 4 °/# obliga- 
cynch 7,000.000 koron, w celu pokrycia datku kra­
jowego do kosztów regulacji rzek i budowy kana­
łów w okresie od r. 1904—1912 i ustawą z d. 25 
stycznia 1905 do zaciągnięcia pożyczki w 4-procento- 
wych obligacyach 6,150.000 koron, celem pokrycia 
datku krajowego do kosztów regulacji rzek karpac­
kich, a mianowicie: Diały z dopływami i obwałowa­
nia prawego brzegi Dunajca, Dniestru między Roz­
wadowem a Źurawncm, górnego Dniestru z odpły­
wami, Soły i Łomnicy. Obligi obu tych pożyczek 
wypuszczone być mają przed 1 listopada br. W y­
dział krąjowy zwrócił się już do ministerstwa o 
przyznanie dla obu pożyczek uwolnienia od opłacy 
stempla, należytości, tudzież uwolnienia od podatku 
kuponowego.

P wal. T o w. k a rp ack ie  nm < m e. Bilans gal. 
Towarzystwa karpackiego naftowego wprawdzie je ­
szcze nie jest ostatecznie załatwiony, ale już teraz 
można powiedzieć, że dywidenda będzie mniejsza, jak 
w roku zeczłym, kiedy wynosiła 60 kor. t. j. 12 °/#.

P Kolej lokalna Lw ów -Jaworów. Walne 
zgromadzenie akcyonaryuszów uchwaliło nadwjżkę 
dochodów 81.598 kor. 40 hal. użyć na wykupno 
4%  kuponu od akcyi pierwszeństwa, na umorzenie 
wylosowanych akcyj pierwszeństwa i akcyi I  emissyi 
i na pokrycie wydatków centralnego zarządu towa­
rzystwa. Ustępujący członkowie rady nadzorczej M. 
Lazarus i Janusz hr. Tyszkiewicz, oraz członkowie 
komisji rewizyjnej E. Hauswald i dr. M. Lewakow- 
ski zostali ponownie wybrani.

P K on. ars. w Akademii rolniczej wDublanach 
będzie opróżnionych na rok szkolny 1905|6 cztery 
miejsc funduszowych zupełnie wolnych od wszelkich 
onłat.

Miejsca te nadaje wysoki wydział krajowy 
uczniom niezamożnym, pilnym, dobrze się prowadzą­
cym i posiadającym warunki przyjęcia.

Pierwszeństwo mają posiadający świadectwa 
dojrzałości z wyższego gimnazyum lub wyższej szko­
ły realnej.

Podania na konkurs, który zostanie zamknięty 
z dniem 8 lipca br. — należy wnosić do dyrekcji 
Akademii rolniczej w Dublanach z dołączeniem me­
tryki chrztu, świadectwa, moralności, wjotawionego 
przez władzę miejscową za czas od opuszczenia szko­
ły i świadectwa ubóstwa.

Dyrekcja ńkademii rolniczej w Dublanach.
Frommel m. p.

Z rynków pienięinycn.
W ie d e ń  19 czerw ca (T elegram  „G azety  N a ­

rodow ej"). Z am knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 30 
popołudniu  A kcye au s try ack ieg o  z a k ła d a  k re d y to ­
w ego 601 50, w ęgierskiego zak ładu  kredytow ego 778 — 
A nglobankc 308-Ou, U nionbanku  541-00, B anku d\a 
k ra jó w  koronnych  454 25 B ankvereinu  552 25, Boden- 
c red itu  1014— galicy jsk iego  B anku hipotecznego 550-— 
kolei państw ow ych  664 50 kolei południow ej 86'25, 
tram w a ju  A. —•—, B. —•—, kolej E lb en th a l 445*25 
kolei połuociiei 5810 kolei czerniow ieckiej 585—, al- 
p iny  527-50 K im a M uranya 54P 50, p rask iego  to w a­
rzystw a  żelazuego 2655-— tab ry k i bron? 572 0C, tu reck ie  
ty to n io w e 362-00, ga licy jsk iego  K arpackiego T ow arzy. 
s tw a  naftow ego  942—, oong. węg. m dem niz. 97-— . 
re n ta  m ajow a 100*40, a u s try a c k a  re n ta  ko ronow a 
100-50, w ęg ie rska  re n ta  koronow a 97 85, 56-let. lis ty  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 9990, 4-procentow e 
lis ty  b anku  h ipotecznego 99 10, 4 i  pó ł p rocen tow e
lis ty  banku  k ra jow ego  102-15, 5 procen tow e lis ty  B an. 
ku  h ipotecznego 111-50 4-procent. B anku  k ra j. 100-00, 
4 i  poł prc. I . n k u  k ra j 102-15, 5-procentow e kom u­
n a ln e  o b lig a c je  B anku  k ra j. 102-75, 4-procentow e g a ­
licy jsk ie  ob ligacye propin- 100-10, 4-procentow e gaUc- 
p o ż -czk i k ra jo w e z r. 1893 100-10 4 -procentow a po- 
ż y c ra a  m ia s ta  L w ow a 98'50, losy  tu re c s .e  142 50 
m ark i 117'43, ru b le  2o3-50.

N A D E S Ł A N E
(Za tę  rubrykę R edakoya n ie  odpow iada.)

*  g Naturalny .

Sa lua to r "ą s r
yr ożsrpioniacb n erek  i p ęcherza , d o le g liw o ł-  
t U e k  s o c n i ,  reu m atyzm ie , gośćcu  i snkrzyey, 
M m i  w n ieży ta ch  p rzyrząd ów  oddechew yełt 
r * i  do tra w ien ia
Dyrekcja zdrojów Salvatora w Presaowie (Węgry).

M ż g g j g h y f f R
n a t u r a l n a

szcawa alkaliczna1
Wszelkie monety BagraiikenLe ku­

pują i sprzedają najkorzystniej

Sokal i Lilien 
Dom bankowy i kamor wymiany

Zleceni:, a p ro w m e y i w ykonujem y od­
w ro tną  p ji iz tą  b- z d o lic z j m osobnej 
^ro w jzy i.

Przyjechali do Lwowa d. 19 czerwca.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrom..) K. 

Traczewski z Brzeżan, K. Haller i P. Eminowicz z 
Krakowa, E. Glogierowa z Tarnopola, W. Henig z 
Borysławia W V,aahal z Chorkówki, A. Kotowicz 
z Rosyi, P. Przetocki z Drohobycza, ks. Tomasze- 
wicz z Przemysława, G. Szaszkiewicz z Rzemienia, 
eksc br. Me-ta s Worucbty, R, Ujejski z Pawłowa, 
br. Babia i E Merlin z Klagenfurtu, E. Turowski 
z Turnawv.
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Straszna siódemka.
{Powieść i  angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

-  Będę z panią szczery — oświadczyłem — 
wyznaję, że posądzam cię, lady Faulkner.

Z wysiłkiem usiadła znowu n a  krześle.
— Zarzut zbyt ciężki — rzekła — iżby 

tylko gniew wywoływał. Może pan nie zdajesz 
sobie sprawy z doniosłości słów wyrzeczonych? 
Posądzasz mnie... mnie o wykradzenie ojcu Ju- 
rasia ?

-i Nie inaczej — potwierdziłem.
— Jakie masz do tego powody ?
W zięła powtórnie chłopca na kolana; on 

odwrócił od niej główkę i zaczął bawić się łań ­
cuchem złotym, zawieszonym na jej szyi.

Widziałem synka Durham’a bawiącego się 
tym samym łańcuchem w taki sam sposób w 
pracowni artysty na Lanchester Gardens.

Treściwie wyłożyłem lady Faulkner przy­

52 czyny zbudzonego we mnie podejrzenia, powtó­
rzyłem słowa przez nią wyrzeczone na wystawie 
i wyraziłem opinię moją o pani Koluchy.

— Utrzymywanie stosunków z taką jak ona 
istotą jest już potępiającym panią dowodem — 
mówiłem — czy wiesz, co to za kobieta?

Lady Faulkner nic nie odpow iedziała; od 
dłuższego już czasu zachowywała uparte milcze­
nie, wreszcie przemówiła głosem cichym :

— Gdy mój mąż powróci do domu, potrafi 
mnie osłonić przed oszczerczymi zarzutami.

— Mogłabyś pani przysiądz, że chłopiec 
siedzący na twoich kolanach jest rzeczywiście 
dzieckiem waszem ? — pytałem.

Zaw ahała się krótką chwilę, a potem od­
rzekła stanow czo:

— Mogę przysiądz.
— Złożysz pani taką uroczystą przysięgę 

na biblii?
Zbladła i zaw oła ła :
- -  To byłoby zbyteczne
— Czy jednak przysięgę taką złożyćbyś 

m ogła? — nalegałem.

Spojrzała na chłopca; on zwrócił ku niej 
oczęta.

— Mała lady ! — zaszczebiotał.
To jego odezwanie wywołało dziwną zm ia­

nę na obliczu pani Faulkner. Zadzwoniła niecier­
pliwie ; poważna w średnim wieku kobieta we­
szła do pokoju.

— Zabierz m ałego! — rozkazała lady.
Piastunka wzięła dziecko na ręce i wynió­

sł* je  z pokoju.
— Przysięgnę, panie Head — odezwała się 

moja towarzyszka — na stole leży b ib lia ; przy­
sięgnę na ewangelię.

Wzięła książkę do ręki i wolno, wyraźnie 
m ów iła:

— Przysięgam, że ten chłopiec jest moim 
Synem, urodzonem  przezemnie dzieckiem.

A po wyrzeczeniu tych słów pocałowała 
biblię.

— Dziękuję — odezwałem się, kładąc książ­
kę na stole.

— Czegóż jeszcze żądasz pan odem m e? - 
pytała.

— Ostatniej próby, zdaniem mojem roz­

strzygającej stanowczo wątpliwość — odparłem. 
Jeśli chłopiec, którego widziałem przed chwilą, 
jest rzeczywiście synem pani, nie będzie mógł, 
rozumie się, poznać Durham ’a, którego nie wi­
dział nigdy. Jeśli przeciwnie jest on synem a r­
tysty, dziecko objawi niechybnie radość na wi­
dok ojca. Czy zechcesz pani wraz z chłopcem 
w towarzystwie mojem wrócić ju tro  do Londy­
nu? Gdyby Durnam wydał się małemu obcym 
człowiekiem, w taKim razie uwierzę, że mówiłaś 
prawdę.

Zanim lady Faulkner zdążyła odpowiedzieć, 
wszedł służący, niosąc list na tacy. Ona rozdar­
ła  spiesznie kopertę, odczytała pismo, a zado­
wolenie świeciło w jej oczŁch, gdy później spoj­
rzała na mnie.

— Poddam dziecko żądanej próbie — oświad­
czyła — pojadę ju tro  z panem do Londynu.

— Z chłopcem?
— Tak je s t; zabiorę malca.
— Musisz mu pani pozwolić udać się w 

nieobecności twojej do Durham’a.
— I  na to przystaję,

— Wyjeżdżamy jutro pierwszym rannym 
pociągiem — zadecydowałem.

Zaraz potem wyszedłszy z pałacu, telegra­
fowałem do Dufrayer’a, donosząc mu, że jutro 
przyjeżdżamy z lady Faulkner do Londynu, przy­
wożąc dziecko podawane przez nią za jej syna. 
Prosiłem nadto Dufrayer’a, by nie uprzedzał o 
niczem Durham a.

Późnym wieczorem otrzymałem odpowiedź 
na moj telegram :

„Przybywaj spiesznie — pisał adwokat — 
Durham niebezpiecznie chory “.

Nie chciałem wspominać lady Faulkner o 
chorobie artysty i następnego dnia puściliśmy 
się razem w podróż. Piastunka została w domu, 
dziecko zaś przespało większą część drogi. Lady 
Faulkner siedziała milcząca, rzadko kiedy zwra­
cała się do mnie z jakiem słowem.

(O. d. n.)

D R O B N E  O 0 Ł O S Z K N U
pa 4  bl. od w yram .

. o * x X i o i a .
świeży, go.owsny, prsowyborny, p
iniienyoh oeoaoh iłr . 6'— 5"—, 7-60, dla 
chorych i  s.-aego drobiu i dzikiego pt»>- 
twa po 10 z i i .  kilo. — D w ór Ł a p u y n  
B r se ia cy .

aŁfe. f*"®* -c ■

\ d m m i m  ti-
w  i

Hf

Q o m n i l C 7 o k  rachunkowości poje- 
O d lllU U L Z C lt dyńczej i podwójnej 
dla gospodarstw rolnych, polecony ■ uzna 
ni.ru prtez rolnicze czasopisma polskie w 
cenie 7 kor. Księgarnia Sayfartha 1 
Czajkowskiego, Lwów, hynek . 82

P n ł # n i  dla paA lnb psnów, frontowy, 
i U K U J do wynajęcia z a ra z  — Miko 
ła ja  12 , p a r te r .  __ ________________

Wilgoć i grzyb,

C A P I L L A T O R
Iezt niedoścignionym leczącym śród 

Jem przeciw łysinie, jaketeż wogóle 
przeciw wszelkim ohorobom skórnym.

CAPILLATOR £
bnjny, gęsty porost włosów i usuwają­
cym wypadanie włosów. Usowa przy 
pierwizem uiyein natychmiast łupież, 
wypadanie włosów, posiwienie włosów 
i użycia im pierwotny, naturalny koioi. 
Uiyoza panom cudowDą brodą 1 waey.

CAPILLATOR  ̂w oryginalnie
napełnionych flasz kie h, zaopatnonyeh 
m arką oohronną, po 5 koron, za po- 
praedfaiem nodesłaiiiem naiożytości lub 

za saliezka. 3 59

G łów ny z k łn n : apteka pod „Królem  
w ęgierskim *, B ndapeszt, n itra  Ma­
ro każe k a 2. -  Jed yn y  sk ład  d la
G alleyi 1 B ukow iny : H. KUBEL, 
przedtem ZYGMUNT RUCKEB.— 
apteka pod srebrnym  orłem * we 

L w ow ie.

C entralny  Z w iązek  ga licy jsk ich  
w łaścicieli i  dzierżaw ców  praw a 
p rop inacy i we L w ow ie obsadzi 
z  początk iem  l ip -a  b. r  posadę 
d y rek to ra  b iu ra. P ierw szeństw o 
m ają  pensyonow aui u rzędn icy  ck 
w ładz politycznych . P łaca roczna 
koron 2.000. Posada będzie n a d a ­
ną n a  razie  prow izorycznie. Po 
dania zao p a trzo n e  w odpow iednie 
doknm en ta  stw ierdzające , iż pe­
te n t posiada kw alifikacyę p o trze­
bną do prow adzeni*  tego  biura 
wnosić należy  najpóźu ie j do dnia 
23 czerw ca 1905 n a  ręce prezesa 
E d m u n d a  R au ch a  w S tan is ła ­
wowie. 400

Lwów, d 8 czerw ca 1905.
W ydz ia ł .

APETY
(W z o r y  w y s y ł a m  opłatnie).

najsilniejsze, 
usuwem rat

na zawszo pstent.”sposobem („glaznryną ). 
Próbna przesyłka 6 koron. Liczne uznania 
za rcboiy wykonane od 10 lat w pałacach 
dworach i kamienicach. P ły ty  n iepalne  
s łom iane (patent.) do budowy ścian dzia­
łowych pokoi strycnowych 1 wykładania, 
ścian zimnych (murowanycn lab drewnis - 
nych). Zgłoszenia tylko d o : B iur* fabr. 
„glaznryny", Lwów, Łyczakowska 22 

343

Z  p o w o d a  w y d z i e r ż a w i e n i a  m a j ą t k u  odbędzie nę w dniach 26 i
27 czerwc* W T o r s k i e m  (pocr.ia i stacya kolei w miejsc ')

wyaprflkdii Iiiwektan^ łysfyeh 1 matwych,
70 koni roboczych, 70 w ołów  roboczych, 100 szfuk krów i ja ł w olka,
k ilk an aście  koni m łodych szlachetnych, maszyny, narzędzia rolnicze, wozy,

uprząla, etc. 391

P i e r ś c i o n k i , obrączki,
szpilki bukietowe oraz wszelkie wyroby 
ze złcia i srebra, poleca F r. K w aśniew ski,
Lnów -  p la c  H a l i c k i  3 , przyjmuje 
wszelkie cbsialauki i reperacje. 63

P i e g i
usow a w 7 d n iach  zu p e łn ie
d r  C h ris to fT a  a n b r a k r e m ,

najlepszy nies* 1 odliwy środek do n- 
trzym ania czysto i upiększenia oery. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło­
ikach, których upakowanie ma zareje­

strowany znak ochronny. 
C e n a  1  k .  4 0  h .  n y a ł e  d o  

t e c e  7 #  n .  239
Główny skład ma w t Lwowie Zyga. 
Rucker, apt.; w Krakowie Wiktor Re­
dyk, H. Bartmaś8ki I S iu , apt.; w Ns- 
wym S ąon  R. Jakubowski, apt.; w 
Przemyślu M. Schwarz *pt.; w Tar- 
■epolu Mar. Krzyżanowski, apt.; Dr. 
i. Franzos. apt.; w Jarosławiu Jakób 
WyszatyckI apt. — Skłaoy pró.z te­
go nszystkioh większych apte­

kach i składach apteoznyoh

L W . 54001/905.

Ogłoszenie konkursu.
403

W  roku b ie iąoym  przyjm ow ane będą ubogie siero ty  aż do 
ukończen ia 18 ro k u  życia, tu d z ież  dzieci ■ puszczone i zaniedbane 
lub n* zan iedban ie  narażone , a p rzy n ależn e  do jodnej z min 
tu te jszego  k ra ju , n a  u trzy m an ie  i w ychow anie kosztem  lub przy  
pom ocy kra jow ego fu nduszu  sierocego W aru n k i p rzy jęc ia  o g ła ­
sza  się rów nocześn ie w „G azecie L w ow sk ie j4 i za pośrednictw em  
W ydziałów  pow iatow ych, tudzież  M agistratów  m. L w ow a i K ra  
kowa. T erm m  do w noszen ia podań  do W ydzia łu  krajow ego  za 
pośrednictw em  w łaśc iw ych  W ydziałów  pow iatow ych  lub  M agi 
s tra tó w  m. L w ow a i K rakow a, u p ły w a z dniem  31 lip ca  1905.

W e Lw ow ie dn ia  8. ozerw ca 1905. Piotrowski.

Z n an a ca  całym  św iecie fabryka b ibu łek  cygaretow ych

Braunstein Freres w Paryżu
wprowadziła do haudli obok już uznanych wszędzie jako 
za najlepsze marki: „D o ro b an tu l-44 „Lcs D c rn le re s  C ar- 
to ’ cht*.S“, „Zig-Zwg* etc. obecnie markę „C artenches* , 
również z „yerge" ;j. z podłużnie prążkowanej m ocniej­
szej bibułki. Na każdej bibułce znajduje się w tarczy na­
pis: „Les D e ra ic re s  C arto u ch es1- ze złotą koroną. Bi­
bułki te, jak  i wyżej wymienionej marki, sporządzone Są 
we wLs-.ef fabryce papierń nrzą lżonej na wielką skalę W 
G a t s l c o n r t  k .  H a n t c s  (Francya), z znakomitego, 
najczystszego miteryału i uznai ogo już najlepszego gatunkn .

Uważać na mu kę : 22q
„G łow a żuaw a w  z ło tem  po;;i n a  b ia łe j książeczce*4.

P a t e n t y  n a  w z o r y  I m a r k i  o c h ­
r o n n e  dla wszystkich kre.jów wyrabia 
B i n r o  p a t e n t o w e  I n L  J .  F l n e h e r a ,
W len I., M axlm llianB tr»sse nr. 5. istn. od r. 1877.

E

i

Cwowska
fabryka; 

chemiczna
.Tlen*4»
w yrab ia  i polać a

Mydła toaletowe
od n a jtań szy ch  do n a jw y k w in t 
n iejszych , n ieustępu jące  m ydłom  

zagranicznym .

P p r f i i m v  z n ł ta r a ln y o t  w y-I C l  l U I I I Jrciągów  kw iatow ych,

W o d a  k o l o ń s k a
zw y k ła  kw ia to w a  i angielska.

Puder Eunice iSSSt.
A tra m e n t k an ce la ry jn y . 
A tra m e n ty  kolorowe.
F a r b y  do stam pilij. 342 
O n  m a  do k lejen ia .
P ł y n  do w yw ab ian ia  plam .

Ś r o d U  o p atru n k o w e.

K ą p ie le  z kw asem  w ęglanym  
a  la K ą p ie le  balsam iczno-boro-
winow e.

Nabyć można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, drogue- 
ryach i sklepach galanteryjnych. 
Prospekty i cenniki franko i gratis

Kosiarki i żniwiarki
„Ideal“

g-r&bie konne ©ałostafowe,
k n lt y w a t o r y ,  b r o n y  ta le r z o w e  i  sp r ę ż y n o w e

■lyncej amerykańskiej fabryki

Mmi International f la m ste r  O m . w G i a p
polecz po najniższych cenach 376

Syndykat Towarzystw rolniczych
Kraków (Holel centralny).

Ilu strow . k a ta lo g i i refereneye n a  żąd an ie  o dw ro tną  pocztą.

ze s t r  D) firm  k o n k u re n c y jn y c h  ośw fad zam y, ie  podczas 
pożaru  w naszej fab ryce z 4 n a  5 czerw ca br. spalił się  wy­
łącznie ty lko  paw ilon przeznaczony na  ex trak cy ę  tłuszczu , 
co i le  w p ły n ie  w c;:le na da  szą p ro d u k c ję  >u erfosfiMu, 
owszem, ze w zględu n a  zapow iadające się n iezw yk łe  zapo­
trzebow anie naw ozów  sztucznych  w roku  bieżąoym , p rzy g o ­
to w u jem y  na sezon je s ie n n y  ?n aczn fe  w iększe zapasy n tż

w ro k u  ze sz ły m . 390

I. gafie Towarzystwo akcyjne dla przemysłu
chemicznego.

(przedtem Spółka kom. Julian* Wanga),

w e  L w o w ie ,  n i. A k a d e m ic k a  1. 8 ,  1 . p .

LW . 58331/905. 402

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w roczcrj kwacie tysiącsześć- 

set (1600) koron z fundacyi stypendyjnej ś. p. Maksymiliana F ra n  
eiszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają­
ce) się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem kon­
kurs. O powyłsze stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo­
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy Akademię sztuk 
pięknych w Krakowie albo te ł  osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu , pragną je ­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w c- 
branym zawodzie udać się za granicę. Prawo nadania tego stypec- 
dyom słnży Wydziałowi krajowemu. Pobór stypendyum trwa tylko 
przez rok jeden i może być jedynie w ważnych wypadkach za zezwo­
leniem c. k. Namiestnictwa na dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
nąjdalej do 2. sierpnia br. a to byli uczniowie ck. A kadam ii sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podaó załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwo z ck. Akademii sztuk pięknych w Kra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż­
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo­
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra­
n icą, w której kandydat zawierza kształcić sio lalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolncya W ydziału kraj. ma być 
przesłaną. W ypłata stypendyum nastąpi w 2 półrocznych równych ra­
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadauiu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą weil« ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obrauym zawodzie. 
Z Wydziału kraj król. Galleyi 1 Lodomeryi z W. Ks. Krakowsk. 

W e Lw ow ie, d n ia  14. ozerwca 1905. P i o t r o w s k i .

Bezpośrednie p ołączen ie — n iem ieck u  parew ce pospieszne i poeztowe 
798 dla przewozu osób

w e  w s z y s tk ic h  k ie r u n k a c h  ś w ia t a ,
szczególnie n* liniach

H A M BURG ** L h e rb on r g  ** N0W Y-Y0RK
Hambm g Brazylia 
Himbnrg-La Plata 
Hambarg-wscbodnia Azyp 
Hamburg-Afryka 
Hamburg Kanada 
Hambnrg-iachodnie Indye

Neapol-Now y York
Genna-La Piat* 
Dov«r-Nowy York 
Cherbonrg-Nowy York

Zachodnich Indyj, Kuby, 

Meksyku, środkowej

Hamburg- Meksyko 
Hambnrg-Kuba 
Hambnrg-Francy a 
Hsmbnrg-Anglia 
Hambu rg-środk. Ameryka 
Genaa-Nowy York 

z A n tw erp ii do Kanady, Brazylii, La Plata,
Meksyku, wschodniej Azyi ;

z H a w rn  do Braaylii, cachorinich Iudyj, Kuby,
A m eryki;

z Bnlonli do Nowego Yorku, Brazylii, La Plata.
Parowce linii Hamburg-Ameryka dają przy w jb o rn c in  u trzy m an iu  znako­
mitą sposobność do podróży, zarówno dla pasażerów  k e jn to w y o h  jak m ię­

dzy pokładow ych.
P o d r ó ż e  d la  p r z y je m n o ś c i  m o r z e m :

Z achodnie Indye K ra je  póluoene M orze Śródziem ne
W schód Z n r K ie le r W oche R iv ie ra
n a  1 stand  i p rzy ląd ek  północny do A nglii, I r la n d y i 1 Bzkoeyi

P odróże do znakom itych  m ie jse  kąpielow ych .
P o d r ó ż e  k u r a c y j n e  m o r z e m .

Bliższych wyjrjśuieft udzielają krajowe ageneye towarzystwa, jakoteż O Ó d a i ja łdl a ruska oaoboweK° 118
Hamburg - Amerika Linie, Hamburg.

W e L w o w ie  główna ageneya l in i i  H a in lm rg -A n z e ry k a , Gródecka 95.

MBSH

Materye meblowe, dywany i portyery 
Story i żaluzye do okien

z w łasn ej fabryki poieea 329

J L d L a i t t i i  I d L  1  9
H otel G co rg e’8, ró g  I y  ul. Sobiesk iego  4, 

Akademickiej i Tańskiej. ‘• " U H , (daw niej Jflrgens).

„Kronika w  obrazach11
n a jta ń sz y  polsk i illu s tro w an y  ty g o d n ik , w ychodzi w a L w o­
wie każdej soboty  ran o  i z tą  chw ilą  j e s t  w całym  k ra ju  
w szędzie do nabycia . W łasna zd jęc ia  fo tograficzne i w łasna 
cynkografia  Opisy najsenzacy jn ie jszych  w ypadków . W każdym  
num erze  k ilk an aśc ie  ry c in . Cena p o jed y n czeg o  eg zem p la rza  
12 lial. W  jsreM um eracIe ro c z n ie  7 k o ro n . 358

A d te s : „K ro n ik a  w o b razach * , Lwów, p la c  H a lick i 14,

Colosseum w  J P a s t t z w  

H e r m a n ó w *  

O d  1 6  d o  3 0  c z e r m o a
S u b re tk a  i tanoerka, — M alarz tran sp a ren to w y . — C zardasz 
tań czo n y  przez 6 pań. — Polska śpiew aczka ch a rak te ry s ty ­
czna. — N ad zw y cza jn a  g im n asty k a  n a  podw ójnym  reku . — 
N a jm n ie js i a r ty śc i św iata . — S u b re tk a  ekscen tryozna. — 

h C hrom oplastyozne figury . — K om iczny  a k t  n apow ie trzny . — 
I Z nakom ity  h u m o ry sta  śp iew ak, tw ó rca  „Servus B rzezina44. — 

N ajsław n ie jszy  cy k lis ta  św iata . — B alet. — Bioskop.

G. k. kolej pań stw ow a.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

O deho tiaffe  ze L w o w a:
do Brzuchowic od 14 m aja do 10 września wł. 5 5 0  rano, 8 30 

rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12-80 popo­
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 2 10 , 3 20 
popołudniu; 6 1 0 , 7-30 i 7-55 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11-15 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a 6 65 rano, 9-15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 

1-35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 3-08 popoł. (od 14/5 do 1019 wł.) i 5-58 popoł. 

do Szczerca T55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta).

do Lubienia wiel. 2 15  popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta).

P r z y c h o d z ą  do Lwowa ; 
z Brzuchowic od 14 m aja do 10 września wł. 6 50, 7 50 rano,

9 55 przedpołudniem (tylko w niedzielę 1 rz. k. św ię­
ta), 1 46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3-05, 4 16, 5 00 popołudniu; 741 i 8 55  wieczór.

z Janow a 8 18 rano, 1‘15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4-32 popoł.
a-46 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9 25 wieczór (od
14/5 do 1019 wł. (co niedzielę i rz. k. święta),

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o
10 10 wieczór.

(co niedzieli i rz. k. święta) oz Lubienia od 14/5 do 10|9 wł. 
11-52 wieczór.

WITOLD TRANDA
alsk tr*  - teehnlk - m echanik 544

w Przemytflu, u], FrAnolsz&aubka 7.

Światło elektryczne I motory — Gromoehrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

■ K « »

Maszyny do ożycia I pisania. =
Towary optyczne.

W ysyła na ca łą  G alleyę monterów do n n ąd zeń  elektrycznych  
M H~ po eenaeh najniższych.

W łasna pracownia m echaniczna i aptyem a.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


